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W9€hdtizi d« h razy dziennie: o godzinie 8-fef r  i t  („Gazeta Poranna**) I o godzinie 2 ^opoln^slis.

C e n y  p r e n u m e r a t y  i
Aboname.rt miesięczny we Lwowie m  ose wydania 

gezeiy 2 korony.

/.(. CoJwennu dwukrotną (Ustawy do domu dopłaca 
się 60 halerzy

Z przesyłką pocztow ą w kraju i m onarchii: 
m iesięczn ie . 2  K 5 )  h. | z ćw ukrot/tą 3  K —  h.
kwartalnie .  7  „ 5 0  ,  ! wysyiką . . 9  ,  —  .
rocznie . .  3 0  „ —  „ j pocztową . 3 8  ,  —  »

W  N iam crecił m iesięcznie . . . . .  4  K —  h
W  innych państw ach Zw. p. m iesięcznie 5  .  — „

C en y  o g ło s z e ń  : Z a w iersz jedncszpahow y petitowy 
lub jeąo m iejsce 2 4  hal. N a d e s ła n e  za r r e rs z  De- 
titowy ib jey-o m iejsce 8 0  hal. Po  kronice wiersz 
2  koT . N e k ro lo g i:. za w iersz petitowy 60 ha!. — 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  po 6  hal. za v.yraz, wyrazy 
t łu k a m i  c z c io n k a m i iiczą się podwójnie. Wufher 
pojedynczy we Lwowie 4  hal., na prow ncyi 8  hal.

Nr. 575. Lwów, wiórek dnia 12. marca 1912. Ro k Ii

M C I.
Przesilenie na Węgrzech.

bsmnania przeciw ministrowi wojny.
Wiedeń. (T e ł. w ł.) W  sprawie przesilania 

Węgierskiego nie najeży się spodziew ać rozstrzy­
gnięcia w najbliższych dniach. W  czwartek od­
będzie się u cesarza posłuchanie prezydentów 
obu Izb parlamentu w ęgierskiego, ale powołanie 
Prezydentów nie przedstawia w tym wypadku 
żaanego k ro k j. który m ógłby istotnie przyńpie- 
szyć rozwikłanie sytuacja, lecz odpowiada raczej 
uśw ięconej tradycyi, że m onarcha w czasach 
przesilenia przedewszystkiem zapytuje prezyden­
tów Izb o ich zapati ywanie. Prezydent Izby m a­
gnatów C s a k y, jako stary zwolennik polityk', 
zasadzającej s ię  na podstawach prawrto-pańatwo- 
'•ych i politycznych ustanowionych w r. 1867, 
Oświadczy się za zatrzymaniem wytycznych poli­
tyki hr. Khuena. Na posłuchaniu u prezydenta 
izby posłów N a v a y a będzie też omawiana kwe- 
stya, czy zwykłe środki regulaminu obrad wystar­
czą ew entualnie na zw alczanie obstruheyi Ju -  
sthowców.

Ja k  donoszą z Budapesztu, w świeeie 
politycznym nastąpiło stanow czo pewne uspoko­
jen ie. W całym  kraju mnożą się symp&tye dla 
hr. Khuena. P oczątek  dała w te j m ierze kongre- 
gacya komitatów w Aradzie uchwaleniem  votum 
zaufania dla byłego prem iera węgierskiego, a 
cały  szereg innych m iast poszedł za je j przy­
kładem .

O becnie główną rolę w przesileniu węgier- 
skiem  odgrywa k a m p a n i a  p r z e c i w  m i n i ­
s t r o w i  w o j n y  A u f f e n b e r g o w i .  -oniało 
rzec m ożna,że mimo w szelkich zaprzeczeń do ofi- 
cyalnego przesilenia w ęgierskiego przyłączyło się 
nieofieyałne jesz cz e  przesilenie w m inisterstwie 
w ojny. Gazety tu te jsze, w szczególności „N. Fr. 
P re s s e 8, „Z e it“ i „R eich sp ost8 sta ją  energicznie 
w obronie A uffenberga, a dwie ostatnie posą­
dzają naw et hr. Khuena o to, że to on wywołał 
kampanię prasy w ęgierskiej przeciw gen. Auffen­
bergowi.

Mimo wszystko dzienniki w ęgierskie dzień 
w dzień przynoszą nowe coraz bardziej s e n -  
z & c y j n e  r e w e  l a c y e  o Ayftenbergu.

Były m inister wojny P  i 11 r e  i c h zaprze­
cza stanow czo twierdzeniu „ P ester  LIovdu“, ja ­
koby Auffenberg m iał w r. 1905  przedłożyć mi­
nisterstwu wojny plan wmaszerowa lia  armii do 
Węgipr. „ P ester Lloyd8 podtrzym uje jednak swe 
tw ierdzenie i dodaje, że co najwyżej inform ator 
jego m ógł podać niedokładnie datę powstania 
m em oryaij.

.B u d jp e s ti Naplo“ twierdzi jednakowoż, 
nawiązując do audyencyi m inistra woiny Auffen- 
l/e>-ga L szefa sztabu generalnego v. Schem uy u 
cesarza z dnia 2 8  lutego że tak pierwszy jak 
drugi przedstawiwszy swe stanowisko wręcz prze­
ciwne zapatrywaniom lir. Khuena, zaofiarowali

swą dymisyę na wypadek, gdyby cesarz nie miał 
zgodzić się na ich życzenia.

Kiedy jednaK opuścili salę audyencyonalną, 
na biurku pozostało pismo stw ierdzające że, gdy­
by cesarz nie m iał uwzględnić tych życzeń, nie 
znajdzie się w ca łe j armii ani jeden generał któ­
ryby rnógł ob jąć portfel ministra wojny.

Taka kom binacya nosi oczyw iście wszystkie 
cechy zwykłej plotki, ale bądź co  bądź przedsta­
w iają się te rew elacye jako zręczny manewr, bo 
w całym kraju oświadczenia „ P ester Lloydu" mi­
mo zaprzeczeń znajdują wiarę.

„Zeitft donos’, że nie je s t wykluczony wa­
żny obrót w całe j sprawie przedłożenia wojsko-1 
wego. Twierdzi mianowicie, że obecnie żywo j 
omawiany jest n o w y  p r o j e k t  r o z w i k ł a ­
n i a  s y t u a c y i .

Idzie o to, ozy w m ie jsce  prowizoryum, 
które w obu częściach  m onarchii m usiałoby się 
spotkać z energicznym uporem, nie możnąby 
uchw alić u s t a w y p r t  e i o w e j, która za­
w ierałaby wszystkie postanowienia przedłożenia 
wojskowego i reform y konieczne na czas przej­
ściowy aż do definitywnego wprowadzenia dwu­
letn iej służby w ojskow ej. Ustawa taka zaw ie-ała- 
by znaczne ulgi dla ludności a oozatem  także 
znalazłaby w niej rozwiązanie kwestya podofice­
rów i to rozwiązanie w myśl życzeń ludności 
Czas obowiązywania takiej ustawy obliczony jes t 
na 2  do 2 i pó* lat.

Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów.
Wiedeń. (T e l. wł.). W myśl postanowień 

konwentu seniorów m iałaby dziś Izba posłów 
rozpocząć pierw sze czytanie przedłożenia w ojsko­
wego. P lan ten nic da się jednakowoż już dla­
tego uskutecznić, ponieważ nie ukończono jeszcze 
dyskusyi nad wnioskami komisyi drożyźnianej, 
a prócz tego uchwalono także na ostatniem  po­
siedzeniu otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią mi­
nistra skarbu Zaleskiego na interpelacyę w spra­
wie akcyi fabryk broni. Prezydent Sylvester za­
m ierza na początku dzisiejszego posiedzenia za- 
p-oponowuć Izbie zm ianę porządku dziennego 
w tym duchu, aby Izba przedewszystkiem rozpo­
częła dyskusyę nad ową odpowiedzią ministra 
skarbu, a dopiero po ukończeniu tej dyskusyi za ­
ję ła  się dalszym ciągiem  dyskusyi nad wnioska­
mi komisyi drożyżnianej.

W każdym razie je s t zupełnie wykluczone, 
aby już dziś Izba m ogła rozpocząć pierwsze czy­
tanie przedłożenia wojskowego.

Program prac Izby.
Wiedeń. (T e l. w ł.) ,N eu e Fr. P re sse “ do­

nosi : P ierw sze czytanie przedłożenia w o j s k o ­
w e g o  potrwa jaki tydzień, potem m a nastąpić 
piej wsze czytanie noweli o budowie d r ó g  w o- 
d n j  fc h. W szystkie stronnictwa, prócz Polaków 
i Czechów , wyrażą caiy szereg życzeń w te j 
sprawie. Ja k  słychać, rząd po części uwzględni 
te  życzenie, uzależni jednak swe stanowisko od 
załatwienia p r z e  cl ł o ż e ń p o d a t k o w y c h ,

które obecnie ugrzęzły w trzech subkom itetach. 
Podczas pierwszego czytania noweli poszczególne 
stronnictwa sform ułują tylko swe życzenia, zaś 
odnośne pertraktukeye z rządem prowadzone b ę ­
dą dopiero wówczas, kiedy nowela wejdzie pod 
obrady komisyi.

Co się zaś tyczy przedłożeń u r z ę d n i ­
c z y c h ,  to i te jeszcze przed świętam i prawdo* 
podobnie przejdą po pierw sztm  czytaniu w ple­
num do komisyi i będą opracowane na podsta­
wia rokowań z rządem.

Frakcya posłów włoskich miała’ dziś podjąć 
pertrakłecy/e z hr. Sturgkhiem  i HussareHem  w 
sprawie fakultetu włoskiego. Na ogól oceniają 
posłowie włoscy sytuacyę dość sceptycznie.

Skrawy zagraniczne.
Wojna wlosko-teretka.

k'<
AKcya poKojuwa jnoćaicstw.

W ietień . (T e l. w ł.). W sprawie podjęcia 
akcyi pokojowej przez m ocarstw a sformułuje 
włoska Rada m inisteryalna swą odpowiedź na 
kroki mocarstw. N&ugół spodziewają się, że 
W łochy nie odstąpią od stanowiska iż tylko na 
podstawie z u p e ł n e g o  u z n a n i a  w ł o s k i e j  
z w i e r z c h n o ś c i  w Trypolisie możliwe je s t pod­
ję c ie  rokowań pokojowych. Natom iast byłyby 
W łochy skłonne do k o n c e s y i  na  po l u  f i n a n -  
s o w e m  i r e l i g i j n e m .

Dalsza wysyl&a wojsK do Trypoiisu.
M ed y olan . (T e l. w ł.) Z Avelino donoszą że 

wysłano stamtąd 3 0  p. piechoty do Trypoiisu.

Przvg«tcwania do aKcyi roorsKiej.
Wiec. ń. (T e l. wł .) W kołach dyplomaty­

cznych sądzą, że rozm aite przygotowania W ło­
chów wskazują na to, iż projektowana jes t isto­
tnie akcya morska w większym stylu. Mówią o 
ewentuainem ostrzeliwaniu kilku fortów daraa- 
neUkich.

Olbrzymi strajk górników 
angielskich.

L on d y n . (T B K ), Związek górników uchwa­
lił jednom yślnie przyjąć zaproszenie prem iera 
Asc.uitha na konferencyę z pracodawcami.

Londyn. (T e l. wł.) Widok; ukończenia s tra j­
ku od w czoraj n ieco się polepszyły, bo zastępcy 
robotników przyjęli zaproszenie prem iera Asąuitha 
J o  dalszych pertraktacyi.

W skutek strajku trzy wielkie rafinerye cu­
krowe w Liuerpooiu zastanowiły ruch.

StrajK górniKów w  Westfalii.
Berlin. (T eł. w ł.) W zagłębiu w estfalskiem  

i strajku je obecnie tylko cześć -obotników okołr
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4 5  procent. W szyscy robotnicy zachowują się 
wzorowo —  a tylko w m iejscow ości Schm idthorst 
przyacło do bójki mięazy pracującym i a strajku* 
jącym i.

Krwawe starcia strajKojąejrch z pulicyą.
H a m b crn  (w prow, nadrenskiej). (T B K )* 

W Rriickhausen w czoraj wywiązały się sta cia 
między strajkującym i górnikami a policyą. Gdy 
policya chciała  opróżnić plac kopa!nianv, ponie­
waż strajkujący zaczepiali w racających z p .a c y  ro­
botników, obrzucono ją  kam ieniam i. Także z 
okien domów rzucano kamieniami, Policyanci na­
tarli białą bronią i rozprószyli tłum . Kilku urzę­
dników policyjnych i burmistrza zraniono kam ie­
niami. W ielu strajkujących zostało zranionych 
szablam i. W iele osób aresztowano. Po oczyszcze­
niu placu powoli nastał spokój. ( idy potem po^ 
licyanci tram wajem  wracali da Ham born, dano 
do nich 15 strzałów i ewolwerowych, k tó rt je ­
dnak chybiły celu.

"D ortm und. (T e l. wł.) Przy wjaździe do 
szybu przyszło dziś do wielkiego starcia między 
robotnikam i, którzy ch cieli podjąć pracę, a stra j­
kującym i. Kom isarz policyjny, który ch cia ł inter­
weniować. został trafiony kamieniem w głowę i 
natychm iast p a d ł  t r u p e m .

Do Dortmundu wysłano wojsko, bo oba­
wiają się większych jeszcze rozruchów. Z całego 
zagłębia donoszą, że liczba strajku jących  wyrasta.

Wyzyskiwanie KonjunKtury.
Warszawa. (T e l. wł.) W łaścicie le kopoiń 

węgla w K rólestw ie polskiem  i w zagłębiach ro­
syjskich starają się o zniżenie taryfy nrzewozo- 
vte.) na kolejach dla przewozu węgla do portów 
bałtyckich.

Dyrektor departamentu kolejow ego w m i­
nisterstw ie skarbu m iał się oświadczyć za zniże­
niem taryfy.

Zasądzenie sufratyAc-H
Londyn. (T e l. w ł)  W czoraj skazano na 

dwa m iesiące robót przymusowych znaną kom- 
pozytorkę p. E thel Sm ith , która w zięła udział w 
ostatnich wykroczeniach sufrażystek. Pani Pank- 
horst odsiaduje również w więzieniu karę dwu­
m iesięczną. ■

W myśl ośw iadczenia Churchilla sufra- 
zystki traktowane będą teraz nie jako zbrodniar* 
ki polityczne, lecz jako zbrodniarki zwykłe i nie 
będą zażywały żadnych ulg.

P . Pankhorst nie wolno ani czytać, ani pi­
sać, ani też przyjmować gości. Nosi ona ubra­
nie areszianckie.

Z kraju.
Wykluczenie za złamanie bojkotu 

szkolnego.
K rak ó w . (T e l. w ł.) S łu ch acze  medycyny, 

którzy w liczbie 10 wykluczeni zostali przez ko­
legów z wykładów i stowarzyszeń akadem ickich 
za to, iż w czasie bojkotu szkolnego uczęszczali 
do szkół rosyjskich i uzvska!i patent dojrzałości, 
rozrzuci;i w czoraj odezwę, w której protestują 
przeciw wyrokowi, jako wydanemu nic przez ogół, 
ale tylko przez odłam  młodzieży.

W czoraj wieczorem  odbył się  w te j sprawie 
wiec akadem icki w sali Kopernika, w którym 
wzięli udział przedstaw iciele wszystkich stowa­
rzyszeń akadem ick5ćh w Krakowie. Po  długich 
obradach, trw ających z górą 5  godzin, uznało 
zgromadzenie, z wyjątkiem tylko reprezentantów  
„Spójn i* i stowarzyszeń syonistycznych —  którzy 
żądali rewizyi wyroku —  ważność wyroku w c a ­
łe j jego osnowie. Zgromadzenie zakończyło się 
o 8odz. 1. w nocy.

Różne.
Nieprawdopodobna pogłosKa.

Wiedeń. (T e l. w ł.). T u te jsza „Korrespon 
denz Pappenheim * donosi z Warszawy, że w czo­
raj popołudniu Damazy M acoch m iał rzekomo 
uciec i  wiezienia, Dvrektor więzienia w Piotrko­

wie odmawia wszelkich w te j m ierze inform acyi.
(Inform acye wasze, zasięgnięte w te j sprawie 

w Krakowie, przeczą stanowczo wiadomości wie­
deńskiej. —  R ed ,).

VieDezpiec?nv wiek.
Nowy Jork. (T e l. w ł,), W czoraj odbył się 

ślub sław nej autorki duńskiej Karin M ichaelis p. 
Charles Stangellandem , attache przy jednem  
poselstw ie. P , M ichaelis niebawem powróci do 
Europy,

Długi Amundsena.
• Chsystania, ( T B K ) .  Utworzył się kom itet, 

który ogłasi-Ł, że Amundsen przez sw oją wy­
prawę narobił długów na 7 0 .000  koron i wzywa 
publiczność do składek w celu  um orzenia tego 
długu.

1 zaboru pruskiego.
Sąd Rzeszy niemieckiej — w sprawit 

polskiej.
Sąd  Rzeszy niem ieckiej w Lipsku za ją ł 

wyraźne stanowisko w kwesty! polskiej, a m ia­
now icie w tym kierunku, czy sprzeciwia się usta­
wie umowa między Polakam i zawarta, m ocą 
której pod karą itonwencyonalną nie wolno gruntu 
nabytego spizedaw ać N iem com , lub komisyi 
kolonizacyjnej. Sąd  Rzeszy dał odpowiedź, że 
się to ustawie nie sprzeciwia. Pow ołał się przy 
tern na dawniejsze sw oje wywody w odwrotnym 
kierunku, gdy szło o sprzedaz ziem i ze strony 
Niemców na rzecz Polaków. Główny ustęp 
wyroku opiewa Idzie tu o  ustawy polityczne, które 
choćby ze stanowiska narodowego były jak n a j­
bardziej usprawiedliwione, jednak skierowane są 
przeciwko pewnej klasie obywateli, którym, z ich 
stanowiska patrząc, r ’e można wziąć za złe, 
jeżeli zw alczają państwowe zarządzenia, byle 
tylko nie chwytali się przy tern środków prewnie 
zakazanych, bkerżony nie okazał usposobienia 
nagannego pod względem ustawowym, środ ek  
zastosowany nic je s t też nieprawnym ."

Hakatyści —  jak zauważa „G erm ania" *—  
są z tego wyroku niezadowoleni. Czy rnożeby 
chcieli, —  pyta .Leczony organ —  aby sądy 
dwojaką m iarą m ferźyły? Albo czyby życzyli so ­
bie, żeby najwyższa instaneya sądowa w N iem ­
czech nie wydawała wyroku tam, gdzie się im 
nie p od oba?

Z caratu.
Rosy onin o wyłączeniu Chełmszczyzny.

„C o budzi większy żal wśród Polaków  —  
czy fakt utracenia ziem i chełm sk ie j, czy też rui- 
na m arzeń o zgodzie słow iań skie j?*.

Takie pytanie zadaje sobie publicysta ro ­
syjski p. Roslawlew — i tak odpowiada: na nie 
w „ 5 t .  P ietr. W iedom .":

Zagadnienie to m oże się wydać obecnie 
b ła h e ; ale u- odpowiedzi na m e kryje się przy­
szłość stosunków polsko-rosyjskich. Kiedy matka 
traci syna, opłakuje ona sw oje cfało i krew, ale 
nie geniusz, męstwo lub szlachetność utraconego. 
Nie pierwsze to dziecko traci Polska. Gdyby tak 
zebrać wszystkie łzy, wylane przez Polaków  i 
Polki nad historycznem i awojemi stratam i, to 
powstałby nie strumyk, a rzeka ca ła . Nie o niej 
m yślał Puszkin, mówiąc o strum ieniach słow iań­
skich i słow ianjkiom  m orzu. W przeciwnym bo- J 
wiem razie jego geniusz narysowałby mu inny 
obraz: morze słow iańskie, które przecina rzeka 
gorzkich łez, a je j  fale p alące nie łączą się z ży­
wiołem m orskim , jeno  iru ją go i rozdzielą. Lzy 
Polaków  po stracie Chełm szczyzny —  to nie 
pierwsze i n icosiatnie łzy. Polska —  to krai­
na łez.

Nie było i niem a losu bardziej tragicznego, 
nie było i niem a narodu, który płaciłby drożej za 
sw oje błędy.

Gdyby Polska była jednym  człow iekiem , 
powiedzianoby o m m : za życia odkupił swe
grzechy —  je s t święty. Ale Polska składa się z 
wielu ludzi, którzy dotychczas nie mogą się po­
rozum ieć i to wewnętrzne wrzenie żywego, na­
m iętnego organizmu, ta uporczywa żywotność

I n ieszczęsnej krainy, to utalentowanie i barwność 
je j je s t uważąr.e przez wielu za wyzwanie, ze 
groźbę polityczną. D obijcie ją , d o b ijc ie ! 1 do­
bija ją .

Czy to ostatni syn pięknej, nieszczęsnej 
krainy gm ie wraz z C hełm szczyzną? Czy ręce 
Eulogiuszów i Bałaszew ów  grzebią sam ą ideę 
P o lsk i?  Na to zapytanie nie odpowiedzą ani 
Polki, ani Polacy, jak nie odpowie matka, kióra 
traci dziecko. Ból matki je s t zbyt palący, iżby 
go mogła analizować.

Ale ci, których Bóg łaskaw iej traktował, 
którzy są m ilczącym i świadkami barbarzyńskiej 
cperacyi, nie „prawdziwie", ale szczerze rosyjscy 
ludzie powinni na to oćtpowkidz5eć...

Zbliża się chwila i ta chw ila przyjdzie, k ie­
dy za C hełm szczvznę zapłaci cała rłowiańszczy- 
zna Czesi i Serbow ie i Bułgarzy. Zbliża się 
czas, który wczoraj je sz cz e  przewidywano, a któ­
rego nie widzi się, jak  z poza drzew nie widać 
lasu —  czas starcia dwóch ras eu rop ejsk ich : s ło ­
wiańskiej i g e rm a ń sk ą  ?...

Słow a powyższe należy uwiecznić, jako cu­
riosum w ustach Rosyanina. Czynimy to  bez 
wiary, by p. Rostawiew zdołał niem i przekonać 
tych, którzy w Rosyi obecnie rządzą. Pod tym 
względem pozbyliśmy się już złudzeń,,,

K iW ka z osfatniei chwili.
Ucieczka eskontera Hechta traci już na 

rozgłosie. Jed n o  tylko podnoszą na „czarnej 
giełdzie" a to nadzwyczajny spryt, z jakim  h e c h t 
wszystkie, swe manipulacye urządził. M ianowicie 
dc dziś dnia nic wpłynęło przeciw niemu żadne 
doniesienie, a wobec tego wykluczony jes t 
wszelki za nim pościg.

H echt znajduje się obecnie na R.wlerze, 
skąd wysyła widokówki do swoich znajom ych. 
Widokówki takie otrzymali dwaj kupcy tu tejsi,

N ekfw locjia. Dziś rano zm arła W acław ow i 
Looaczew ska, z domu Aksentowics, żona w ice- 
sekretarza b o y  handlowej.

Z  giełdy.
Wiedeń. (T e l. w ł.) W  związku z niższemi 

notowaniami na giełdzie now ojorskiej, dalej z po­
wodu niekorzystnej oceny sytuacyi międzynarodo­
wej i ze względu na to, że akcya poKojowa m a­
łe  m a widoki, tendeneya na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej była zrazu słaba, »  dalszym 
jednak ciągu poprawiła się nieco. Przedew szyst- 
kiem poszły w górę akcye kolei państwowych.

W  szrankach zaawansowały akcye fabryk 
b-oni o 17 kor. B anki reportowały przy dzislej- 
szem  zaopatrzeniu po 5 7/s prc.

O godz. 10 ‘4 5  notow ały : Kredyty 6 5 3 ‘75, 
węgiesskie 859 , Landerbank 3 4 4 ’25, Unionbank 
626 , Koi. pańsiw. 744 , Alplny 93 2 , R im a M ura- 
nyl 7 2 5 '5 0 , Skoda /36’50, Fabryka b-oni 909 .

Telegraficzne Kursy poranni i giełdy 
w lEdunskbJ.

Wiedeń, dnia 12. marca 1912. Dziś o godsinie 
10 -3C przed południem notow ane: Marki niemieckit }1 7 '8 2 , 
Renta majowa 8 9 '7 5  W ęgierska renta koronowa 89 '50 , 
Akcye kredytowe 6 5 4 '— , Kredytowe węg. 858*—  , An-
gtobanku 3 3 0 '—, Unionbanku 6 2 6 '— , Bs.ik-rerein 547  75, 
Laendt/bank 5 4 4 '7 5 , — ‘— , Kolej państw. 7 4 3 '— . Lomlr.rdy 
106 '75 , Elbeml — •— , tfabr/ka broni 9 0 3 -— , Aksyc tytoń. 
— , Alplny 9 3 2 '— , Rima M u raiy j 7 2 5  —, Praskie Tow a­
rzystw o ż e l a z n e  , Losy tureckie 2 4 6 '— , Ruble 234'SO,
4-proc. listy zasi. Banku hipot. 9 1 7 5 , 4  j pół proc. listy 

j zast. Banku hipot. 98 '35 , »-proc. gaL poż. kraj. z 1893 9 0  10, 
i 4-proc. listy zast. Banku kraj. 9 2 ‘— , 56 listy Io w . kred.

ziem. 9 1 '50 , 5-pro<, Renta ros. z r- 1906 — '— , Akcye Banku 
hipot. — •— , Gal. Karp. To w. naft. — , 4  i pół proc. Gal. 
Bank ziemski 9fi'75, Skoda 7 3 5 .5 0  U sp oso bien ie  siln iejsze.

Po zamknięciu numeru.
Odpowiedź Włoch na aKcyę mocarstw.

Rzym. (T e l. w ł.) M inister spiaw  zagrani­
cznych t  an Giuliano w czoraj wieczorem  wrę­
czył em basadorom  5 m ocarstw  odpowiedź na 
akcyę pokojową przez nich podjętą. W łoski rząd 
n rzy jn u je  w zasrdzie pośrednictwo m ocarstw 
oświadcza jednakowoż, że nie m oże się zgodzić 
na natychm iastow e zaw ieszenie b-oni. t



Bezrozum czy zła wola?
Lwów, dnia 12 m arca.

W ubiegły poniedziałek, w dzień sw. Kazi­
mierza, patrona niewiniątek, przybył do W iednia 
zwarty zastęp w szechpolskich posłów parlam en­
tarnych. Prowadził go oficyalny dziś wódz i 
leador stronnictwa, dzięki hrabiowskiemu tytu­
łowi, jakim  go nieba obdarzyły, Aleksander de 
Góra hr. Skarbek. Honorowy poseł m iasta Sam * 
bora od czasu, gdy jakiś żartowniś nadesłał mu 
nieortograficzny i dziecinnie wystylizowany „wy­
rok śm ierc i", przybrał na m łodzieńcze oblicze 
wyraz m ęczeństw a i m elancholii, ogłosiwszy 
naturalnie poprzednio w „Słow ie polskiem ", iż 
droższe mu są nad życie obowiązki w obec kraju 
i wyborców.

Panu de Góra Skarbkow i równie do twarzy 
z owym wypożyczonym z obrazków św. S eb a- 
styana stygm atem  m ęczeństw a, jak p. Gallowi z 
nieodłączną, wypełnioną papieram i torebką. P. 
Zamorski powrócił do W iednia na letnią sesyę 
z miną nieszczególnie zadowoloną, coś mu sto- 
jałow szczycy niezbyt widocznie chętni —  a że 
spadek po nieboszczyku Stojalow skim  bardzo 
wątpliwą moralną i m ateryalną przedstawia 
w artość —  w ięc p. Zam orski, jak  ludzie szepcą, 
na razie zaniechał dumnych m arzeń o własnej 
partyi, zaniechał efialtesow ych zamiarów i nadal 
pozostaje wiernym sługą dr. Grabskiego. Sfinkso­
wy radca D ąm b sk i, flegm atyczny burmistrz 
T ertil, złośliw ie-dobroduszny profesor Buzek, 
pan prokurator P taś, a w reszcie chluba stron­
nictwa ze względu na rangę i niedawne zaszczyty,
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ekscelencya profesor dr. Stanisław  Głąbiński —  
wszyscy do W iednia przybyli.

Nikogo nie zabrakło. O bow iązek zawołał, 
więc ruszyły w szechpolskie rycerzyki nad Dunaj, 
zaopatrzeni błogosław ieństw em  dr. Grabskiego> 
ruszyły jak jeden  mąż na służbę krajowi, któ­
rego obywatele powierzyli im przez nieopatrzność 
zaszczyty i obowiązki poselskie.

Pierw sze posiedzenie Koła polskiego w 
wiosennej sesyi parlamentu m iało wagę nadzwy­
czajną. Na porządku obrad wybór prezesa, 
oficyalnego polityki polskiej kierownika. Wybór 

| padł na dr. Leo, którego kandydaturę wysunęła 
polska dem okracya.

I zdawałoby się, że wszystkie frakcye de­
mokratyczne z entuzyazmem powitają kandyda­
turę demokratyczną iż w wyborze demokraty na 
prezesa Koła ujrzą wszyscy dem okraci objaw  ro­
zumny f zdrowy i naturalny dla zwycięstwa demo­
kratycznej id e i!

I zdawało się, źe ta frakcya, która za jedno 
z największych przewinień dr. Bilińskiego uwa­
żała jego dawną przynależność do obozu kom 
serwatywnego —  jednom yślnie odda swe glosy 
na dr. Leo.

Narodowa dem okracya jest w polityce swej 
nielogiczna i nieobliczalna. Zaszczyty je j zdaniem, 
są słuszne, jeśli spadają na wszechpolaków —  
kierownicze stanowiska są rzetelnie i należycie 
obsadzone, jeśli dostaną się na nie ludzie, nie- 
tylko wyznający program wszechpolski, lecz prze- 
dewszystkiem ci, którzy przysięgną na prawo­
wierną politykę p. G rabskiego, widomej głowy 
naroJow o-dem okratycznego kościoła.
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Ludzie z innych obozów, zdaniem wszech 
polaków —  nie posiadają żaanych kwalifikacyi n« 
dzierżenie wysokich obyw atelskich, czy państwo­
wych urzędów, a wybór, czy powołanie, to  dzie­
ło  intrygi, sukces to albo przypadek, a l b o . . .  
nieporozum ienie!

Endecya w działalności swej je s t n ielogi­
czna i nieobliczalna. O chlokracya przeżarła pień 
stronnictwa, onego czasu zdrowy i wyssała zeń 
żywotne soki. Endecya je s t  dziś stronnictw em  
chorem , chorem  śm iertelnie. T a  choroba —  to 
uliczna dem agogia, jarm arczna żądza reklamy i 
akrobatyczna gibkość w naginaniu programu do 
ambicyi i interesów  jednostek  pod batutą p. 
Grabskiego, w partyjnej ork iestrze, pierwsze 
skrzypce gra jącej...

Ktoby ch c ia ł szukać dowodów na psycho- 
patyę publicystyczną wszechpolaków, niech czy­
ta ich organ partyjny „Słow o P o lsk ie" , specyal- 
nie zaś wstępne artykuły, z których tonu i tre ­
ści wypenetrować można, że twórcą ich je s t  p. 
Grabski. Artykuł wstępny, popełniony w „ S ło ­
w ie14 przez p. Grabskiego, wygląda jak  rozdział 
niewydanego, wzorowego podręcznika pt. „Jak  
należy k łam ać?"

Kłam stwo na nieprawdzie jedzte i wykrę­
tem  pogania. Um ysł p. G rabskiego rozsnuwa 
najdziw aczniejsze fantazye na kanwie faktów 
zmyślonych, czy przekręconych, czy też w reszcie 
nieetycznie sfałszowanych.

W nrze. 108 „Słow a" p. Grabski rozsnuwa 
takie refleksye na tem at wyboru prezesa K oła 
polskiego. Znalazła się w nim  ca ła  legenda na 
tem at walki dr. Leo z dr. Germ anem  o prezesu-

Wśród KsiąźeK.
Jellenta Cer-ary: „Grający szczyt". Studya 

syntetyczno-krytyczne. (Kraków, S .  A, Krzyża­
nowski, 1912).

Książka Je llen ty , to zbiór szkiców, pisanych 
w różnych czasach, a zajm ujących się sprawami 
literatury i sztuki polskiej. Szkiców  takich, wciąż 
innej treści, je s t 12. Poniew aż autor poza chwi- 
lowem żonglerstwem  słowa przedstawia typ cz ło ­
wieka, silnie odczuwającego polskie piękno, wię­
c e j :  typ, zaw ierający w sobie gramatykę porów­
nawczą piękna europejskiego, nie od rzeczy b ę­
dzie rozdziały jego książki pojedynczo ocenić. 
„Dwie historye kupieckie", to zestaw ienie różnic 
pomiędzy „Lalką" Prusa a „Rodziną Połanie­
ck ich " Sienkiew icza. Krytyk usuwa się przeważnie 
w cień, aby się nie narazić na zarzut stronności, 
za to wyszukuje zdania, tyczące się pewnych spraw 
społecznych w obu utworach i zestawia je  ze 
sobą w cztery oczy. W ten sposób w pozornych 
negatywach przeżyć W okulskiego wyjaśnia się do­
piero pozytywna nicość pana perkalikowicza P o ­
łanieckiego.

Trzy artykuły zajm ują się polską sztuką 
plastyczną. „D onatello  sztuki polskiej" (W it 
Stw osz), artykuł spowodowany bezpośrednio wy­
czerpu jącą rzecz książką niem iecką Dauna, po­
średnio stwoszowskim ruchem  w polskiej krytyce 
zawodowej, jak  również osobistem i wrażeniami 
autora z oglądania dzieł W ita Stw osza w Krako­
wie i Norymberdze.

Artystą nowożytnym, którego się przygniata 
u nas m ilczeniem  i obo jętnością, zajm uje się 
artykuł p. t. „Rzeźby D unikowskiego". W nowych 
rzeźbach Dunikowskiego widzi autor znowu za­
powiedź zharmonizowania się i syntezy. Je llen ta  
joot jednym z ludzi, którzy um ieją patrzeć, to, co 
widzą, wyrażać kolorowo i gładko.

W pochwałach, które pod adresem  Mal­
czewskiego wypowiada, zadużo je s t ogólników. 
Odczuwa on raczej „dziwność" tego malarza, 
więc coś sensacyjnego, zewnętrznego, aniżeli 
indywidualność. Należało raczej rozpatrzeć lite- 
rackość i m alarskość pomysłów M a.czewskiego 
i d o jść konsekwentnie do jakiegoś wniosku. Arty­
kuł o Malczewskim jest dowolny. W szkicu „B i- 
zantynizm a krytyka" wyróżnia dwa rodzaje kry­
tyki literack ie j. Jed na oddaje hołd, druga stwarza. 
Jed n a, zupełnie z dzieła zadowolona, wylicza 
tylko jego cudowności (m ożna rzec: grzeszy nad­
miarem przymiotników), druga je s t raczej nieza­
dowolona z cudzego piękna, dlatego tworzy wła­
sne. Pierwsza paraliżuje myśl — druga ją roz­
plenia.

W osobnym artykule charakteryzuje Je llen ta  
„M odernizm ". Je g o  niepewność i czekanie na ko­
goś, co  streści w sobie wszystkie zamiary dzi­
siejszych artystów. Przechodzi motywy twórczości 
t. zw. m odernistycznej, stwierdza ich plakatową 
zwykle jaskraw ość. Zresztą dla widzących jasno 
rzecz „M odernizm " to jes t to wszystko, co  na­
rzuca sobie taką etykietę, je s t szkolą miernot, 
które prędzej, czy później pójdą (według Ibse­
na) —  do tygielka. „M iłość a ginący św iat" roz­
patruje polem icznie retoryczność Kasprowicza.

Tytuły innych szkiców, to : „N ie pieśń sen, 
lecz pieśń m ocarza (tok energii w poezyi pol­
skiej), „K oncepcye p olskie" (u W yspiańskiego, 
Norwida, Żerom skiego), „Proroctw o M ickiew icza", 
„Dzwony C hopina" i wreszcie „G rający  szczyt", 
akord, zbierający i określający stosunek autora do 
życia.

J .  P.

Dr. K u k ie ł Maryan D z i e j e  o r ę ż a  
p o l s k i e g o  w e p o c e  n a p o l e o ń s k i e j .  
Poznań, Księgarnia Rzepeckiego 1912.

Epoka bojów napoleońskich, tych dziwnym i

czarem  owianych bohaterskich porywów naszego 
narodu, kiedy to młodzi i starzy, zam agnetyzo- 
wai.i tajem niczym  mirażem bijącym  od osoby 
małego kaprala wszystko —  m ienie i życie ofia­
rowywali na ołtarzu ojczyzny —  gdy sława orężt 
polskiego rozbrzm iewała po ca łe j Europie —  gdy 
nie było niemal większego pobojowiska niezro- 
szonego posoką krwi polskiej i niepokrytego 
kośćmi w alczącego o w olność sw ej ojczyzny —  
polskiego żołn erza. T a  epoka, i dziś jeszcze 
choćby swoją niezw yczajnością —  porywa czy­
telnika i w lepsze go a pełniejsze treści wpro­
wadza czasy.

Niestety do niedawna, prócz kilku starszych 
opracowań lub pamiętników —  lub w reszcie 
utworów beletrystycznych Żerom skiego i G ęsio- 
rowsKiego —  nie mieliśmy żadnego dzieła, tra­
ktującego o tych czasach . Dziś gdy za granicą 
epoce napoleońskiej poświęcone są setki tomów, 
my ledwo na drobne zdobywaliśmy s ię  przyczynki.

O statnio jednak ukazało się dzieło, które 
przecież w pewnej m ierze czyni potrzebie zadość 
a je s t niem  praca dr. Maryana Kukiela.

P raca  ta, jak  sam  autor powiada —  „ma 
udostępnić szerokiem u ogółowi w setną rocznicę 
przełomowego momentu dziejów napoleońskich, 
historyę naszych usiłowań zbrojnych od upadku 
insurekcyi kościuszkowskiej aż po tragiczny dzień 
katastrofy pod W aterloo". —  Dzieli się na cztery 
księgi. —  W pierwszej opowiedziane są dzieje 
legionów ; w drugiej utworzenie Księstwa W ar­
szawskiego, przebieg wojny 1806  roku i walki 
pułków polskich w Hiszpanii. Księga trzecia o b e j­
m uje przygotowania do wojny 1812  roku i jej. 
fatalny dla wielkiej armii wynik; czwarta opisuje 
ostatnie wysiłki Napoleona i wiernego mu wojska 
polskiego, bitwę pod Lipskiem, w reszcie pod 
W aterloo.

O b jęcie  całości było rzeczą arcytrudną po­
nieważ wiele kwestyi nie było jeszcze w yjaśnio-
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rę  Koła, legenda, która istniała jedynie w m óz­
gownicy byłego popularyzatora sozyalizmu via 
Londyn. Pan Grabski mówi w tym artykule o 
deklaracyach, jakie frakcya demokratyczna jeszcze 
przed wyborem prezesa złożyła stronnictwom 
Kofa, by zdobyć głosy ludowców i konserwaty­
stów. Pan G rabski krytykuje dalej przeszłość dr. 
Leo, działalność jego na stanowisku w iceprezesa 
Koła, by parę wierszy niżej enuncyować, że dr. 
Leo w każdej dobrej i korzystnej dla kraju i na­
rodu akcyi znajdzie bezwarunkowo poparcie gru­
py narodowo-dem okratycznej.

„W każdej dobrei i korzystnej dla kraju i 
narodu akcyi" —r tylko zapom niał p. Grabski po­
wiedzieć, jakie to akcye zdaniem  jego i żołnie* 
rzyków jego armii są doorc i korzystne. W szech­
polski dyktator zapom niał o stanowisku stron­
nictwa i jego  organu w sprawie budowy dróg 
wodnych, że to, co w te j sprawie zdziałał dr. B i­
liński było przedmiotem wyrzutów i inwektyw ze 
strony cndecyi, że przez fałszywe przedstawienie 
stanu rzeczy starano się osłabić efekt sukcesów’ 
K oła polskiego w tej pierwszorzędnej i niezwy­
czajnie ważnej dla kraju sprawie.

I je s t  w tym artykule „Słow a* zdanie, któ- 
Te wprost w osłupienie wprowadzą swym ohyd­
nym cynizm em , jeż li się nań patrzy przez pry­
zm at działalności w szechpolskiej w ostatnich dwu 
latach : „bo polityka dem okracyi narodowej, k ie­
ruje się względami nie na osoby, Iccz jedynie i 
w yłącznie względami rzeczowymi interesu naro­
dowego. Kto mu służy, fen dobry, kto mu szko­
dzi —  ten z ły ". Je s t  i w drukowanem słowie 
pewna miara i granica w cynizmie pana G rab­
skiego.

Trzy odbyło w ciągu tygodnia ubiegłego 
posiedzenia Koto polskie. Na każdem z nich 
wszechpo^c.y posłowie zamarkowali swój opozy- 
cyonizm.

Od Rusinów zapożyczyli form ę „zajawy" i 
ubrawszy w nią słowa podkreślali, iż dzisiejsze 
„regim c11 w Kole ich niezadawałnia, iż niemiłe

tej polityki.
Nikt nie wątpił, ż e . w szechpolacy nie odda­

dzą przy wyborze prezesa swych głosów na 
dr. Lea.

fm są i osoby, polityką Kola k ieru jące i sy stem * Problem at solidarności nigdy nie przemąwial
do przekonania w szechpelakom . D zieje lat osta* 
tnich życia politycznego w G alicyi mogą wiele 
powiedzieć o kaprysach polityki w szechpolskiej 

j o najróżniejszych i różnorodnych niespodziankach, 
Od początku działalności nąszej reprczen- j jakie przyniosła i przynosi. Nic więc. dziwnego 

tacy i parlam entarnej w drugiej ludowej Izbie po- j że inne stronnictwa polityczne do endeków stra* 
słów posłowie n a r o c. o o - d e m ok r a t y c zn i nie brali i cily zupełne zaufanie i ani bezplanow ej, warchol- 
przecjeż ani czynnego owocnego udziąru w p ra - jsk ie j ich polityki seiyo 'raktow ać nie mogą, ani 
cach  Koła, ani nie poczynili kroku celem  zbliżę- j również wierzyć.rozmaitym przyrzeczeniom  i enun- 
ma się do większości wydatnie i poważnie pracu- ■ cyacyom , padający m ze strony w szechpolskiej, 
ja ce j. Instrukcya, jaką z kraju od sztabu generał- —
nego do Wiednia przy w jeśli kazała im uprawiać 
w Kole radykalny opozy.ęyorjzm a importowane 
ze Lwowa wskazania uzupełnili konsekwentnem 
utrudnianiem Kołu działalności.

Pierw sza „zająw a" w szechpolska tyczyła się 
wyboru prezesa Koła. Grupa narodowo-flem a- 
kratycrna, ch cąc dać pozór, iż skłonną je s t oddęć 
swe glosy na dr. Leo, przedstawiła m a cały  s~e->

Lwowska centrala wszechpolska, przybraw -j reg postulatów i warunków, pod któiym . gotową 
szy sobie sojuszników z srobotniczego „G ońca*, J  byłaby swój protest zasadniczy przedstawić w ła -  
w jadow itej „O jczyźnie* uparcie dem oralizującej j godniejszej form ie i głosow ać na kandydata pol- 
rzytelników w łościańskich a także w „Koryerze { skiej dem okracyi. Dr. Leo dostałby głosy i dzie- 
Lwowskim ", organię jeszcze niedojrzałym  polity-j w:ąt.ki narodowo-dem okratycznej i je j  hospitąn- 
cznych blagierów i nieuków, rozpoczęła przeciw tó w : Dobij? i Potoczka, gdyby zobowiązał się : 
dr. Bilińskiem u i większości kołowej kampanię i j .  żądać ukończenia budowy kanału galicyjskie- 
dziennikarską, m ając na celu  zohydzać Kotu jeg o  , go najdalej do r. 1930, 2. poniechać dalszych z 
pracę dla kraju zł-owolnem krętactwem i św ia-j Rusinami pertiaktacyi, póki nie poniechają oni 
domem fałszowaniem zdyskredytować je  w obec obstrukcyi, 3 . sprzeciwiać się dalszemu powiększę* 
opinii publicznej w kraju i um niejszyć zasłu g i■ niu liczby mandatów ruskich w S e jm ie , 4 . sprze- 
polskich pośle r-obyw atoli a reklam ować tylko jciw iać się utworzeniu osobnej kuryi ruskiej dla 
liczącą na łatwy poklask, krzykliwą i beztw órczą ' wyborów do Wydziału krajowego, 5. wpływać na 
demagogię wszechpoląków i hypochondryę pana rząd krajowy, aby zachowvwal ustawowy przepi-
Kozłowskiegp. saną bezstronność w obec stronnictw  polskich, 6.

. Nowy prezes Koła wyszedł z jedne j z grup poprzeć usiłow ania, zm ierzające d o 'cofn ięcia  nie­
pracującej większości a w, dodatku działalność i legalnych rozporządzeń językowych p. nam iestnika.
jego już oddawna nie podobała się p. G rabskie­
mu i jego frakcyi, w ięc w konsekwencyi nic dzi-

W ystarczy przeczytać uważnie te  na oko 
niewinne punklacye, aby ocen ić całą ich perfidyę

wnego znów w terp, że w szechpolacy nie m ieli i  i zrozum ieć motywa, jakie skłoniły dra Leo do 
ochoty glosować pa dr. L^o. Jed nak  w iększość j odmownej odpowiedzi co do takich „rękojm i po- 
Koła uznała go za najodpow iedniejszego kancly-i litycznych". Punkt 2-gi, 3«ci i 4 -ty  tych warun- 
data na godność prezesa, oświadczyli się za nim j ków miały na celu  podsunięcie Kotu polskiemu 
i polscy dem okraci ! konserw atyści i lu d ow cy — ! polityki uprawianej przez wszechpolaków wzglę- 
w przekonaniu, że • leży w interesie kraju zgodne i dem sejm ow ej reformy w yborczej i Rusinów, po­
działanie wszystkich wielkich grup w Kole. j Utykf, która tę refo im ę przew lekła i spór polsko-

nvch, autor w ięc m usiał sam  przeprowadzać w j 
tym kierunku badania. —  Żmudna to była praca i 
przebicie się nie tylko przez rozliczne źródła, ■
a!e  choćby nawet przez sam ą literaturę d ru k o -'
waną. —  Autor jednak pokonał wszystkie tru­
dności zwycięsko i dał nam całość w swoim ro- i 
dzaju wyborną. —  B o  nie tylko, że dal nam ca -i 
łoksztalt wypadków z w iernością historyczną, lecz ; 
ubrał tę  narracyę we form ę pod względem języ- i 
kowym bardzo piękną i bardzo zajm ującą, ta k ,; 
że poszczególne ustępy czyta się jak powieść. 
A ponieważ autor językiem  potoczystym i wy­
twornym opowiada zdarzenia historyczne przystę- ! 
pnie i jasno, więc tę książkę m ożna polecić do 
zaznajom ienia się jak  najszerszym  warstwom.

Uroku książce i tak już wybornej dodają
liczne ryciny tak w spółczesne jak i reprodukeye 
dzieł nowszych. —  Na uwagę zaś zasługują, wdzię­
czne w kolorycie i form ie podobizny obrazow 
batalistycznych najm łodszego Kossaka —  Je rz e ­
go —  zdradzającego aż nadto wyraźnie świetne 
tradycye obu swoich poprzedników.

D r. B R . PA W ŁO W SKI.

F. S e g e r .  P e t e r  L e s z e k .  Eine polni- 
sche Rhapsodie. (E . R eiss  Ver!ag. Berlin /911).

Historya, jakich nie wiele w dzisiejszej li­
teraturze niem ieckiej, choć zajm uje się często 
sprawami i stosunkami przeszłej i obecnej P o l­
ski. Zw yczajnie składają się na nią utwory mniej 
lub w ięcej tendencyjne, często przesadne i n ie - : 
sm aczne, rzadko trafne i charakterystyczne. Wy- ■ 
jatek z te j reguły stanowi rapsodya Segera. Je s t 
to opow ieść ejiiczna o losach hrabiny, Ryksy. 
córki kasztelana Kajetana Koralskiego, którego i  

jłrzodek za czasów  Jagiełły  otrzym ał tytuł hra- i 
biowski ( !)  za dzielność, okazaną w bitwie pod j 
Grunwaldem. j

R zecz dzieje się w wieku XVII. W o k o licę ! 
zamku kasztelana Koralskiego przybywa cygan,

zowiący się również Koralski (skąd —  niewiado- j 
ino1)  i zdobywa sobie swoją cudną grą na skrzyp- i 
cach ognista serce  Ryksy. Gdy jednak srogi ka- j 
sztelan przekonał się o E n  erach cygana, kazał | 
go surowo ukarać i wygnać,. sam zaś stara się i
0 wydanie córki za jednego z możnowładców \ 
(a byli wśród nich Sapiehow ie, O leśniccy i B a *! 
torow ie), lecz nadarem nie: córka nic chciała  sły* j 
szeć o nikim, uganiając się z swym pazłem P io- j 
trem  Leszkiem , kochającym  się w niej bez wza- j 
jem ności, po jrolach i lasach. A kiedy tęsknota | 
zanadto zaczęła rozpierać kochające serce  ka- j 
sztelanówny, uciekła z domu, połączyła się z cy- j  

ganern i na długo słuch wszelki o niej zaginął.
Dopiero po pewn\rm czasie wróciła, p rz y -; 

nióśfssy ze sobą syna, cyganiętko, jako spadko­
biercę i dziedzica Koralskich. Kasztelan pogodził 
się z losem , odzyskawszy córkę i czarnego... 
w n u k * Lecz zadowolenie jego trwało krótko, bo 
Ryksę tęsknota parła w  dal, więc pewnegc dnia 
opuściła dom rodzicielski i w towarzystwie Lesz­
ka poszła szukać cygana. Zazdrość zawrzała 
w sercu  nieszczęśliw ego pazia i w chwili, gdy 
cygan nadjeżdża!, aby się połączyć z Ryksą, z a ­
bił ją , oddając cyganowi trupa.

Tak kończą się dzieje nieszczęśliw ej Ryksy, 
które opowiada Leszek w zamku K cralskich ' je j 
synowi. Nie ch cą c  jednak przeżyć swej kochanki, 
czy też obaw iając się kąry ze strony młodego 
kasztelanica, tru je się w jęgo oczach i ginie.

W artość te; rapsodyi stanow ią’ nie tylko 
m om enty o napięciu p r a w d z iw ie  dram atyczncm  
(n. p. śm ierć cyganki podczas napadu bandy na 
zamek, ucieczka Ryksy i śm ierć je j) , .n ie  tylko 
szczęśliw ie dobrana i w ykonana form a, lec? nadto
1 zrozum ienie ów czesnych stosunków polskich, 
które autor zna dokładnie, a traktuje jako m ate- 
rvał do swego utworu eon amorc.

D r. M . L 'L L \ S K J .

C isz e w sk i Stanisław. Fabuła w poem acie

Słow ackiego „O jc iec  zadżum ionych". Kraków 
1911. (O dbitka z Księgi pamiątkowej ku u czcze­
niu 2 5 0  rocznicy założenia uniwersytetu lwow­
skiego).

Badacze Słow ackiego twierdzili dotąd, żc 
fabuła „O jca zadżumionych" osnuta je s t na tle 
rzeczywistego zderzenia, które opowiadał poecie 
lekarz kwarantanowy, dr. S teb le . Dr. Ciszewski 
wskazuje na analogiczną bajkę arabską w zbio­
rze l anberga . Proverbes et dictions du peuple 
arab e“ (Le jda, 1883) i wnioskuje stąd, że opo- 
w' eść, którą Słow acki słyszał, nie dotyczyła fak<u 
rzeczywistego, ale bvfa arabską baśnia ludową.

A. r .

H ahn W lk ior. „Poezya polska wieku XVf. 
v? stosunku do literatury ob ce j. Kraków 1911. 
(O dbitka z księgi pamiątkowej ku uczczeniu 250- 
te j rocznicy założenia uniwersytetu lwowsk’*:go> 

Prof. łf.ihn daje w krótkim tym e/llcu 
zwięzłe zestaw ienie wyników dotychczasowych 
badań nad WDłvivami obcymi na poęzvę polską 
XVI. wieku. Omawia też ogólnie kolejno wpływy 
najsiln iejsze, a więc wpływ literatury łacińskiej 
klasycznej i now o-łacińskich zagranicznych hu­
manistów, podkreślając szczególnie znaczenie 
wpływów form alnych; rozważa też dalej autor 
oddziaływanie literatur rom ańskich, więc w pierw­
szym rzędzie włoskiej, a oboli tego francuskiej i 
hiszpańskiej, a na zakończenie' wspomina o dzia­
łaniu literatury niem ieckiej, i czeskiej. Sp ecy al- 
nie zastanawia się nad kwestyą wpływów biblii, 
oraz nad pierwiastkami obcym i w naszej powie­
ści i dram acie. Dotyka też z lek k a . zagadnienia 
wpływów polskich na literaturę obcą. Kończy 
zaś dr, Hahn swe wywody oceną znaczenia 
obcych wpływów dla charakteru literatury naro­
dowej.

A, P .
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ruski zaostrzyła. 2  punktu 5-ego i 6 -eg o  prze­
mawia „żałoba" narodowej dem okracyi pod adre­
sem  p. nam iestnika, żale, których Koło polskie 
m ów  na swój rachunek brać n jem a .obowiązku, 
przyczyny i potrzeby a których słuszność bardzo 
je s t podejrzana.

Hr. Skarbek, jako  prezes grupy parlam en­
tarnej n. d., wystylizował do sieb ie list, natural­
nie zaczynający się od nagłówka „Jaśn ie W iel­
możny P anie list, w którym były zaw arte żą­
dania w szechpolskie, a które sygnaturą swą miał 
zaopatrzyć dr. Leo, gdyby zapragnął dla siebie 
głosów w szechpolskich. List ten, niepodoisany,. 
wydrukowało w num erze 116  „Słow o P olsk ie* 
a zostanie on jako materyalny dowód chytrej i 
n ieszczerej politycznej „naiw ności* nąrodowo-de- 
m okruiycznej, j?k o  „pendant* do owej buńczucz­
n ej „zajaw y* endeckiej na pierwbzem posiedze­
niu Koła w sesyi w iosennej.

Dwie inne „zajaw y* tyczyły się kwesty! wi- 
. ceprtzesu ry  Koła. O św iadczenia w te j sprawie 
porządnie skompromitowały posłów  w szechpol­
skich, okazało się  bowiem, że nie znają statutu 
K ała, że nie znają nawet tych jego  punktów,, 
które zostały uchwalone za czasów ich własnych 
rządów w Kole.

W ychodząc z zasady, że prezes Koła, jako 
.kierownik polityki całego K oła, stanąć musi na 
stanowisku bez- i ponad-partyjnem , powiększono 
liczbę wiceprezesów  na czterech , ch cąc w ten 
sposób każdemu ze stronnictw , reprezentowanych 
w Kpie, dać zastępstwo w p.ezydyum.

Przedstaw iciele frakcyi w szechpolskiej, po­
wołując się na „dawny. . s ta tu t", stwierdzili, iż 
Koło ma tylko wybierać trzech wiceprezesów, 
więc wybór czwartego byłby nieform alnym . Na 
następnem  powadzeniu poprawiono się o tyle, 
że inny reprezentant grupy w szechpolskiej o- 
świadczył, ze ponieważ dr. Lep jes t dem okratą, 
więc polsko dcm pkracya innego w ic e p re z e sa  nie 
poir.zebuje.

Mimo tę}' „zajaw y" dr. Germ an jećłnozgo- 
dnie-został-w ybrany w iceprezesem , a polska de- 
m okracya w piezydyum m a swe grupowe za­
stępstwo.

Tak wygląda polityka narodow ej dem okra­
cyi vir K ole polskiem . Fakta mówią za siebie. 
Nie wątpimy, i e  opinia publiczno w kraju potępi 
czczą i jałową dem agogię grupy, której destruk- 
cy jną robota na szczęście  nie epoźni procesu 
wewnętrznej konsolidacyi K oła polskiego.. 
i * ,  i  i « -  ii ■ l i i i  i m — liiiiim m m i

Sprawy urzędnicze.
Sprawa urzędniKów z aKudemicKiem 
wy Kształceniem w projeKcie ustawy 

urzędniczej.
rr:.

W reszcie po dalszych siedmiu latach  służby, 
a po ukończeniu dwudziestu dwóc h lat , ogólnej 
służby, rządowej, licząc od wstąpienia do niej.' 
ma urzędnik z akadem ickiem  w ykształceniem  o- 
trzym ać pobory VII klasy rangi, j_ płacę eta to ­
wą rocznych 4800 K i dodatek aktywalny, wyno­
szący w G alicyi w swym najwyższym wymiarze 
roczną kwotę 1248  K, a m iesięcznie okciu  500 
K, z czego je d n a k  odpada zazwyczaj na datek 
pensyjny, podatek, taksę służbową i inne zwroty 
rządowe, taka kwota, że czysty pobór m iesięczny 
nieznacznie tylko przekracza kwotę 4 0 0  K.

Kwota ta ma starczyć na odpowiednie sta­
nowisko i stopniowi wykształcenia utrzymanie ro­
dziny urzędnika, który przez cztery do pięciu lat 
oddawał się n i własny koszt ciężkim  studyom 
nnuk|wym w szkołach wyższych, a następnie 
prze** dwadzieścia dwa lat bez zarzutu pełnił 
ciężką i odpowiedzialna służbę państwowa i Hery

w ch w ili'd o jścia  do tych poborów c o  najm niej 
czterdziesty piąty lub czterdziesty szósty rok ży­
cia. W ięcej chyba zarabia rzem ieślnik, który pra­
cu je przez równą ilość lat w swoim zawodzie, 
ciesząc się zupełną swobodą osobistą i będąc w 
możności powięKszania swych dochodów p-zez 
nadwyżkę pracy, w ięcej docnodu ma rutynowany 
solicytator adwokacki, kopista techniczny lub t e ­
chnik dentystyczny, który nie pracuje sam odziel­
nie w swoim zawodzie i nie dźwiga na sobie 
obowiązków, wynikających z należenia do sfery 
społecznej, odgrywającej w państwie rolę tak wy­
bitną, jak urzędnicy z akaaem ickiem  wyKszta! 
ceniern.

Projekt rządowy nie jes t więc d la urzędni* 
ków z akadem ickiem  wykształcaniem korzystny, 
dając im m ożność d o jścia  do poborów VII klasy 
rangi aż po dwudziestu dwóch latach służby. —  
Uderzać tu musi nierów nom ieiność w stosunku 
do sposobu, w jaki traktowana je s t druga grupa 
pracowników z akadem ickiem  wykształceniem , tj. 
nauczycieli szkół średnich.

Ogłoszony przed kilkoma dniami projekt 
pragmatyki służbowej dla osób stanu nauczyciel­
skiego ustanawia dla nauczycieli również prawo 
czasowego posuwania się w puborach. wzorowa­
ne na pozór na norm ie, przyjętej dla urzędni­
ków państwowych I . licząc maksymalny c z a s . su- 
plenturv na lat cśm , postanawia, że nauczyciele 
z akademickiem wykształceniem m ają pozostawać 
w poborach IX. i V II!. klasy rangi po lat siedm, 
a zatem otrzymywać pobory VII. kiesy rangi po 
dwudziestu dwóch latach służby’, identyczność 
postanowień je s t tylko pozorna, gdyż przede- 
wsżystkiem okres t. zw. supientury nie trwa pra­
wie nigdy jat ośmiu, a w czasach  obecnych przy 
pomnażaniu szkół średnich i zwiększonem wsku­
tek tego zapotrzebowaniu sil nauczycielskich, 
wynosi najwyżej lat pięć, a następnie nauczycie­
le szkół średnich przechodzą odrazu do IX. kla­
sy rangi, om ija jąc X; klasę rangi, przez którą 
przejść- musi każdy urzędnik państwowy i me 
odbywają przykrej kwarantanny na poborach te j 
rangi, która pierwotnie zgoła nie była przezna­
czona dla urzędników z akademickiem wykształ­
ceniem  i tylko wskutek wprowadzania oszczędno­
ści z powodu fatalnych stosunków finansowych 
państwa stała .się ich udziałem.

, Traktow anie urzędników z akademickiem 
wykształceń em w projekcie rządowym pragma­
tyki służbowej nie znalazło aprobaty w kołach 
parlam entarnych. Komisya izby posłów dla spraw 
urzędniczych uchw aliła znaczne skrócenie czaso­
kresów, w .których uizędnicy grupy A m aję po­
zostaw ać w poborach pewnej k’asy rangi, dając 
tern nietylko dowód zrozumienia interesów  urzę­
dniczych, ale także w ielkiej d la ' stanu urzędni- 
czegp —  a szczególnie dla urzędników z  akade­
m ickiem  w ykształceniem  —  życ-liw ości.

Mimo silnego oporu reprezentantów rządu 
uchwaliła komisya, że pobory X klasy rangi ma 
osiągać urzędnik z akademickiem wykształceniem  
po trzech latach służby, IX po dalszych czterech, 
VIII po dalszych pięciu, wreszclp VII po dalszych 
sześciu  latach w ten sposób, że urzędnikom tym 
zapewniuneby były pobory VII klasy rangi po 
ośmnastu latach służby rządowej.

. Uchwała kom isyi nie uwzględniła jednak 
jednego z postulatów, stawianych przez urzędni­
ków z akadem ickiem  w ykształceniem , a w szcze­
gólności nie przydała postanowienia co  do do­
chodzenia takich urzędników, którzy pozostaw alj 
w używaniu poborów VII klasy rangi przez lat 
siedm, do poborów Vi ktasy rangi w ten sposób, 
aby urzędnik, wysłużywszy dwadzieścia pięć łat, 
osiągał te  pobory. Urzędnikom z akademickiem 
w ykształceniem  zależy bardzo na dojściu do skutku 
takiego postanowienia. Posad u^ędniuów VI klasy 
rangi je s t stosunkov’o niewiele, w razie złych 
„apertus" do jście do nich je s t niemożliwe, a bar 
dzo często przy ich obsadzaniu decydują względy 
szczególne, jak  np, nadawanie się na pewne ozna­
czone kierujące stanowisko, dar reprezentacyi, 
pewna szczególna spraw ność zawodowa i t, d. 
Kto nie wykazuje takich przymiotów, może mimo 
położenia Istotnych zasług przez pełną pośw ięce­
nia, długoletnią pracę, nie osiągnąć nieraz posady 
VI klasy rangi. Gdy zr,ś ukończenie wyższych 
studyów przy nienagannej i sum iennej pracy po- 
winnoby zapewniać d o jście do poborów VI klasy 
rangi, jeKo do najwyższego przychodu służbow e­
go, jaki poza wyjątkowymi wypadkam osiągnąć!

można, przepis, dopuszczający urzędników: z aka- 
demickiem w ykształceniem  pc dwudziestu pięciu 
latach służby do poborów te j klasy rangi, je s t 
postulatem snrsżnym i sprawiedliwym.

Stanowisko rządu wobec skromnych postu­
latów urzędników z akadem ickiem  w ykształce­
niem, było dotychczas odporne. Rząd stoi w tym 
kierunku na dwojakiem stanowisku. Przedewszyst- 
kiem twierdzi, że proponowane posuwanie się u- 
izędników do poborów wyższych klas rangi, bę­
dzie tylko tzw. awansem minimalnym, który po­
zostanie ostatnią deską ratunku wówczas, gdy 
wskutek stagnacyi awansowej urzędnik nie zdo­
będzie już w cześniej stanowiska połączonego 
z odnośnymi poborami. Następnie sądzi rząd, że 
dojąc urzędnikom zbyt korzystne warunki posu- 
wania się do poborów wyższych klas rangi, „nie 
będzie m iał ich w rę k a c h ', tj. nie będzie mógł 
nadzieją w cześniejszego awansu podniecać ich 
pilności i poanosic wydafności ich pracy. Zapa­
trywanie i jedno i drugie nie koniecznie jes t słu ­
szne. O oecna ogólna stagnacya -^awansowa . je s t  
bardzo dotkliwa, a na je j zm ianę w cale się nie 
zanosi. W ysłużonych urzędników zatrzym uje się 
dolej w służbie, aby ich em eryturami nie obcią­
żać zbytecznie etatu pensyjnego, wskutek czego 
w niektórych dykasteryach awans idzie tem pem  
tak wblnem, jak  tego już od dawna się nie pa­
m ięta. Nadto grozi redukeya personaiu przy za­
m ierzonej reform ie adminisfracyi, która znajduje 
się już w toku prac przygotowawczych. U zasa­
dnione je s t więc przypuszczenie, że posuwanie 
się do poborów wyższych klas rangi w drodze 
autom atycznej będzie awansem normalnym, a ja ­
ko taki powinno bvć uregulowane sprawiedliwie, 
a w szczególności zaś urzędnikom gwarancyę co ao 
mejteryalnej strony ich egzystencyi, aby odpadła 
rządowi, któremu z powodu prawdopodobnie i w 
przyszłości złego stanu stosunków awansowych, 
trudno będzie nawet przy’ najlepszych chęciach  
raźniej urzędników awansować, troska o ich pil­
ność i pracę, jakich najlepszą rękojm ią je s t za­
dowolenie z zajmowanego stanowiska i umysł 
wolny od dotkliwych kłopotów m ateryalnej stro ­
ny życia.

Istnieją już jednak pocieszające objawy, że w 
zapatrywaniach rządu na tę sprawę zaszła korzystna 
zmiana Do tego przypuszczenia uprawnia ofi- 
cyalna deklaracya, złożona przed kilku dniami 
w komisyi .dla spraw urzędniczych, a zapowiada­
jąca  pewne ustęp dwa natury’ m atery ah ej. U stęp­
stwa te pow inny. dotyczyć przedewszystkiam u- 
rzędników z 'akademickiem wykształceniem i u- 
względnio ich słuszne postulaty, a w . szczególno­
ści . postulat dochodzenia po dwudziestu pięciu 
latach nienagannej służby rządowej do poborów 
VI klasy rangi. Będzie to z jed n ej strony akt 
sprawiedliwości, z drugiej zaś krok, który tę g^u- 
pę urzędników, odgrywającą tak wielką rolę w 
życiu państwowem, tem óardziej z jedna dla in te­
resów państwa, przez usunięcie wiszącej nad je j 
członkami, jak m iecz Bam oklesa ciąg łe j niepew­
ności i troski o byt materyalny.

Urzędnicy z akadem ickiem  wykształceniem, 
którzy żądania sw oje przedstawiali zawsze w for­
m ie legalnej i nigdy nie dali się unieść dem ago­
gicznej ugitacyi, ch oć położenie ich było zawsze 
stosunkowo najm niej pomyślne, żywią niepłonną na­
dzieję, że Icsem  ich zaopiekuje się szczerze tak­
że i R ada państwa, : od której sprawy urzędnicze 
nieraz już bardzo życzliwego doznały poparcia i 
skrom ne ich postulaty jak. najżyczliwiej i najener­
giczniej poprzeć zechce.

Dr. T  P.

U m il f c s f c p r  Jeaneife łfadian
Z atucze 'C jjrn io w ce

zaręczen i. 2śS6

k r o :  i i k a .
E x p re ss -K o y ’e  na rowerach rozwożą od 

w czoraj część nakładu naszego pisma do prenu­
meratorów m iejscowych.

Do innowacyi te j skłoniła nas ch ęć szybszej 
dostawy gazety, która odtąd dostanie się w ręce
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czytelników w najdalszych punktach m iasta w n ie­
spełna pół godziny po onuszczeniu tłoczni.

Prclbną. dostawę za pośrednictwem  eżpres3- 
boy’ów rozpoczęliśm y od dzielnicy 4 -e j i prosi­
my czytelników zamieszkałych w te j okulicy o 
łaskawe zawiadomienie Administracyi (T e le fcn  
nr. 1201) czy len  nowy sposób ekspedyowania 
(i-azety odpowiada celowi i c iy  w praktyce oka- 
z«ł się lepszym od dostawy dotychczasow ej.

Gdyby próba okazała się praktyczną, nie 0- 
micszkamy, choćby ze znaczną stratą m ateryal- i 
ną, o b jąć wszystkich dzielnic m iasta nowym ro­
dzajem  iokom ocyi, w przekonaniu, ze czytelnicy ' 
życzliwie ocenią nasze stałe starania o możliw>e 
udogodnienia i ciągły postęp w organizacyi 
Gazety.

K a le n d a rz y k :

Dziś d. c wtorek (12 . m a rca ): Rzym.-kat. G rzeg o­
rza. G r.-kat. W asyłyja.

Repertuar Teatru miejskiego:
We wtorek 12. m arca, wyjątkowo o godz. 3 . p op oł., 

na docńod Kasy em ig ra n ck ie j: „W sieei“ , k om eay a w 4 
aktach J .  A. K isielew skiego.

W e wtorek 12. m arca, o godz 7 . w ieczór, po raz 
1-szy (w znow ienie): , N oc w W en ecy i",; operetka w 3  ak­
tach J .  Straussa. A bonam ent Nr. 26.

W środę 13. m arca, po raz 6 -ty : „Irydyon".
W czwartek 14- m arca, po raz 2 -g i : „N oc w W e- 

a e c y i" , operetka w 3  aktach J .  Straussa.
W piątek 15. m arca, po raz 3 - c i : „T op ie l".

K o n ce rty  E . Y s a y e ’a . Z  gal. b iu ra koncertow ego 
At, Turka d onoszą: Dla uniknięcia om yłek zw raca się je ­
szcze raz uwagę P. T . P u bliczności, ż t  1. kon cert Ysaye’a 
zapowiedziany pierw otnie na 15. m arca jako 13 w ieczór 
abonam entow y, odbędzie się  ,już w środę dnia 13, bm . Na 
koncert ten ważne są ty lko  bilety koloru różow ego z datą 
13. nm rc«. D ri.gi nadprogram ow e k on cert Ysaye’a  odbę­
dzie się w piątek dnia 15. m arca. O bow iązu ją bilety koloru 
żołtego. Pozostałe m iejsca  do nabycia >v sKładzie nut W . 
/iadurowicza.

P o w s z e c h n e  W y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie . W środę 
dnia 13. b. m., prof. gim n. dr. J .  K l e i n e r :  Zygm unt 
Krasiński Cz. II. Zakład fizyczny U niw ersytetu, ulica D łu­
gosza 3. Początek o godz. 7. w ieczór,

„ W e so ła  J a m a "  w  D i o h o b y u . : .  W ielkie zaintere­
sow anie w zbudził W ieczór lwowskiej „W esołej Ja m y " , za­
powiedziany na środę 13. b . m . N adzw yczajne pow odze­
nie te j nadscenki literacko-artystycznej niew ątpliw ie sprawi, 
żc w środę sala „So k oła* wypełni się po brzegi publiczno­
ścią , żądną szczerego sm icctiu  i w ytw ornego dowcipu.

A l. B u rw lń sk ie g o  .D z ie ic  p ow szechn e", C zęść II. 
m ow oży*ne) dla sem in„ryów  naucz., zaliczone w | oczet 
książek szkolnych, już wyszły i są do nabycia w c . k. Wy­
dawnictwie książek szkolnych i w księgarniach.

„ L w o w sk i Z w ią z e k  P o m o c y  d la  w ięźn ió w  p o li­
ty c z n y c h "  podaje do w iadom ości, iż we czw artek 11. bm . 
w sali Kasy chorych ful. Bra jcrow ska 8 )  o godz. 8. wie­
czó r odbędzie się nadzw yczajne w alne zgrom adzenie. —  
W  razie nieprzybycia ustalonej liczby członków , nasfępnc 
w alne zgrom adzenie odbędzie się o godz 8 '3 0  w ieczór te­
goż dnia.

O d czj ty Jó z e f a  P iłs u d s k ie g o . O  powstaniu 1863 
roku w ygłosi cztery" odczyty w „Ż y rm “ (Sienkiew iczu 9) 
pan Jó z e f Piłsudski, p ro fesor krakow skiej szkoły nauk 
politycznych. P ierw szj odczyt odbędzie się w środ ę dnia 
13. o. m ., o godzinie 7 '3 0  w ieczorem . W stęp 5 0  hal., aka­
dem icy 3 0  hal., członkow ie 10 hal.

O  s z k ó łk a c h  D olsk ich  w  W iadniu  um ie­
szczają w ostatnich latach w pism ach polskich 
ludzie, nie znający wiedeńskich stosunków, fa ł­
szywe wieści, jakoby sprawami ośwlatowemi za j­
mowały się tylko poszczególne osobistości. Kore- 
spondeneye, rozm ija jące się z prawdą, szkodzą 
sprawie narodowej. W obec tego podajem y do 
wiadomości prawdziwy stan rzeczy. Szkółki pol­
skie w Wiedniu utrzymują tylko dwa Towarzy­
s tw a : „Biblioteka P olsk a '1 ma jedną szkółkę, 
„Polskie Tawarzystwo Szk. Lud." założyło w ro­
zmaitych punktach m iasta cztery sz k ó łk i; ża­
dnych innych szkółek polskich w Wiedniu nie­
m a. Dla całości obrazu pracy oświatowej doda­
jem y, że Pol. Tow. Szk cły  Ludowej utrzymuje 
o c h r o n k ę  k r ó l a  S o b i e s k i e g o  w III 
dzielnicy, a S S .  Nazaretanki w X IX  dzielnicy 
ochronkę i pensyonat dla panien b e z  r ó ż n i ­
c y  n a r o d o w o ś c i  (patrz „P oln ische P o st" z 
d. 25  listop. 1911).

Nadto Pol. Tow. Szkoły Lud. utrzymuje 
trzy czytelnie i bezpłatne wypożyczalnie książek 
i urządza kursa zimowe dla analfabetów , kursa

gimnastyki dla dzieci, okrywa je  na gwiaz 
dkę, a ńa lato wymyła na kolonię wakacyjną do 
Galicyi, zakupiło w reszcie „Dom polski" przy 
współudziale bar. Ziem iałkowskiej, która zro­
biła funaacyę 20 tysięcy na szkółkę im. Ziem iał- 
kowskiego i je s t protektorką Towarzystwa.

Odczyt Antoniego Potockiego w Wie­
dniu o literaturze polskiej XIX. w, ściągnął 
w piątek do sali teatru „Kleine Buhne* liczną, 
doborową publiczność, przeważnie ze sfer pol­
skich. Prelegent wskazał na to, że literatura pol­
ska podlegała tymsamym prawom rozwoju co 
literatura udów zachodniej Europy i że przecho­
dząc swe fazy romantyzmu, pozytywizmu, m oder­
nizmu i t. d., stwierdziła swą przynależność do 
literatury europejskiej. Rom antyzm  polski, k ió ie- 
go myśl przewodnią prelegent charakteryzuje jako 
„sumienm narodu*, nie wyrósł z nienawiści lecz 
z bolu. W yrazem jego są trzej w ieszcze: M ickie­
wicz, Słow acki i hiasiński. W dalszym rozwoju 
literatury polsKiej wysuwa się coraz bardziej na 
czoło pierwiastek ludowy, a przedstawicielam i 
tego kierunku są poeci współcześni te j miary co 
Kasprowicz i Wyspiański Wykład Potocniego, 
który oczyw iście nie m ógł być wyczerpujący, 
nagrodziła publiczność gorącymi oklaskami.

„Rak 1 8 1 2 “. T eatr krakowski wystawił w 
sobotę tragedyę w 4  aktach Maryana W ileńczyka 
(pseudonim ) pod tytułem „ 1812*. R ecenzent „Cza­
su" pisze o niej: „Sztuka ta je s t właściwie sze­
regiem  obrazów historycznych, połączonych bar­
dzo luźnie w całość o form ie dram atycznej. W ar­
tość poszczególnych obrazów je s t bardzo n ie je ­
dnolita; zbyt rzadko widzieliśmy na ogól w „Roku 
1 8 1 2 “ sceny usprawiedliwiające nazwę tragedyi".

To santo mniej w ięcej pisze recenzent „No­
wej R eform y*, który ponadto w 'd o ść ostrych 
słowach mówi o braku staranności w przygoto­
waniu i fatalnej reżyseryi aktu II. i III.

publiczność, przygotowana ns szereg pod­
niosłych wrażeń, opuszczała podobno teatr z u- 
czuciem  zawodu.

Grono nauczycielskie IV. gimnazyum we 
Lwowie d o n osi: 2  m arca odbył się w Puczaczu 
pogrzeb ś. p. Tadeusza Tarasa, profesora IV. 
gimnazyum we Lwowie. Choi-oba piersiowa za­
brała go w 28  r. życia, po 4-letn ie j pożytecznej 
pracy na niwie pedagogicznej, w czasie której 
pozyskał sobie sympatye przełożonych, przyjaźń 
kolegów i m iłość kolegów. Od wiosny 1910  ba­
wił zmarły na urlopie w Ztkopanem , poterr. na 
wsi, lecz  w szelkie zabiegi nie położyły tamy 
szybko postępującej chorobie. Celem  uczczenia 
pam ięci zm arłego zebrało grono nauczycielskie 
IV. gimnazyum we Lwowie 101 K, a młodzież 
3 5  K 80 hal. i przeznaczają tę kwotę na budo­
wę bursy IV. gimnazyum wc Lwowie.

Nabużeństwo żałobne za spokój duszy 
zm arłego ocłoedrie się we wtorek, 12. b. m o 
godz. 8  rano w kościele Mary; Magdaleny.

Ku czci S. Krasińskiego urządzają ucznio­
wie VII. we Lwowie dnia 14. b. m. uroczysty wie­
czorek w sali Kasyna m iejskiego. Na program 
składają się liczne produkeye muzyczne i lokalne, 
tudzież wystawie nym zostanie „Irydyon" część 
IV. S .  II. Początek  o godzinie 6. Dochód cały 
przeznacza się na M acierz Cieszyńską.

Oszust-maoiak. Trybunał orzekający ska­
zał wczoraj W ładysława Leona Grodzickiego, fa!- 
se C harles Vi)kena, false Feliksa Raczkowskiego 
na 6  m iesięcy więzienia, za szereg oszustw popeł­
nionych n^ szkodę pocztowej Kasy oszczędności 
i kilku osób prywatnych. Grodzicki uprawiał o- 
szukańczy proceder w ten sposób, że włożywszy 
na książeczkę wkładkową pocztowej Kasy oszczę­
dności 2 korony, dopisywał przed tą eyfrą kilka 
innych i na podstawie tak sfałszow anej książe­
czki, podejm ował w prow incjonalnych urzędach 
pocztowych po 4 0  K. O peracyę tuką powtórzył 
7 razy, przy ósmym wypadku aresztowano go. 
Ponadto naciągnął Zygmunta Wulaszeka na 170 
K ii Józefa  Rogalę na 33  K. Do wszystkich za­
rzuconych mu czynów przyznał się oskarżony.

Na rozprawie odczytano bardzo charakterystyczny
dokument, m ianowicie kilku arkuszowy list napi­
sany przez Grodzickiego do obrońcy jego dra 
Wyrostka. List ten- je s t spowiedzią z całego ży­
cia I zawiera nieoceniony wprost m ateryał dla 
każdego psychologa.

Z listu tego widoczne je s t, że G j^st m a­
niakiem, wprawdzie nie chorym  umysłowo, ale 
w każdym razie nienormalnym. Grodzicki, nie 
m ający żadnego prawie w ykształcenia, zdradza 
niepospolitą inteligencyę i oczytanie. C ytuje w 

■ liście -wiele wierszy tak polskich, jak fzaneusKieh 
i w łoskich.

Sąd uwzględnił widocznie m ateryał zawarty 
w liście, gdyż mimo licznych czvnćw  karygo­
dnych, a także mimo to, że Grodzicki już był 
karany za rozm aite kolizye z ustawą kantą i na­
wet był ze Lwowa na zawsze wydalony, skazał 
go tylko na 6  m iesięcy zwyczajnego więzienia.

Niebezpieczne nogrbzkl. Przed trybuna­
łem  karnym m iała się odbyć w czoraj rozprawa 
przeciw Maryi Zierkiewiczównie, kasyerce kawiar­
nianej, o zbrodnię gwałtu publicznego, popełnio­
ną przez niebezpieczne pogróżki. Za cel swych 
gróźb wybrała Z. rotm istrza Feliksa Chrząszcza, 
któiem u w częstych  listach  groziła skandalami 
a nawet zabiciem  je ś li je j  nieda jak ie jś  większej 
sumy pieniędzy, lub nie ożeni się  z nią. Ju ż  w 
styczniu 1910 r. była Zierkiewiczówna karana za 
tę 4  m iesięczne.n więzieniom, ale w krótce po od­
byciu ksry rozpoczęła na nowo swój proceder. 
Chrząszcz oddał spraw ę prokuratoryi, a ta  
oskarżyła Zierkiewiczównę o zbroam ę gwałtu pu­
blicznego. W czorajszą rozprawę odroczono, gdyż 
nie stawił się główny świadek rotm istrz Chrząszcz. 
Zierkiewiczównę broni dr. W yrostek.

Wystawa miniatur we Lwowie. Pod pro­
tektoratem  Andrzejowej ks. Lubom irskiej, Maryi 
hr. Tyszkiew iczow ej i profesorów  historyi sztuki 
obu uniwersytetów polskich dra Jan a  Bołoza 
Antoniewicza i dra Jerzeg o  hr. M ycielskicgo, za­
mierza Kółko zbieraczy lwowskich wraz z miej- 
skiem Muzeum przemysłowem urządzić wystawę 
m iniatur i sylwetek, znajdujących się w poeiada- 
niu polskiem.

W obec tego kom itet projektow anej wystawy 
zwraca się z gorącą prośbą do instytucyi publi­
cznych, a przedewszystkiem do osób prywatnych,
0 łaskaw e poparcie zam ierzonych celów  iak n a j- 
liczniejszem  obesłaniem  wystawy.

Wystawa obejm ow ać będzie trzy działy. 
Pierwszy, najważniejszy, przedstawi w możliwie 
najliczniejszej ilości egzemplarzy miniaturzystów 
polskich j  dlatego kom itet wystawowy zwraca się 
z prośbą gorącą szczególniej do w łaścicieli pry­
watnych, by zwróceniem  na fen szczegół uwagi
1 przysłaniem na wystawę dzieł, bądź to sygno­
wanych, bądź przypuszczalnie pochodzących z 
ręki miniaturzystów polskich, jakie tylko znajdują 
się w ich posiadaniu, zechcieli przyczynić się do 
stworzenia prawdziwie naukowego i dokładnego 
katalogu.

D ział drugi obejm ie miniatu-zystów oocych. 
Z tego zakresu prosimy o nadsyłanie przede­
wszystkiem miniatur, przedstawiających osoby 
polskie —  z innych zaś te , które odznaczają się 
prawdziwie artystycznem  wykonaniem.

D ział trzeci, najm niejszy, obejm ie szereg 
przykładów udatnych falsyfikatów, co szczególnie 
dla zbieraczy będzie m iało pou czającą w artość.

Prócz miniatur i sylwet we wlaściwem tego 
sfewą znaczeniu wystawa obejm ie także m inia­
tury, wykonywane powszechnie z końcem  XVIII 
w., na tabakierkach i pudełeczkach.

Pom im o zw rócenia szczególniejszej uwagi 
na lata 1 7 5 0 — 1850, kom itet nie wyklucza dzieł, 
pochodzących z epok innych.

Wystawa m ieścić się będzie w gmachu 
m iejskiego Muzeum p-zem ysłowego, którego za­
rząd bierze na siebie pełną odpowiedzialność za 
ca łość i nienaruszalność w łasności prywatnej. 
W szystkie miniatury, nadesłane na wystawę, zo­
staną ubezpieczone cd kraazieży i wypadku,
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oprócz tego straż dzienna i nocna w czasie 
trwania wystawy zapewni je j  zupełne bezpie­
czeństwo.

Celem  jak najlepszego wywiązania się z po­
leconego mu zadania, kom itet wystawowy ozna- 
cza dzień 31 . m arca 1912 jako ostatni term in 
nadsyłania okazów, zgłoszenia subskrypcyi na 
katalog w wydaniu zbytkownem, oraz zgłoszeń 
na klisze.

Dokładny termin otw arcia wystawy i czas 
je j trwania będzie ogłoszony z początkiem  kwie­
tnia b. r. W szystkie ogłoszenia i przesyłki należy 
adresować ; Zarząd m iejskiego Muzeum przemy­
słowego we Lwowie, Wały hetm ańskie, „Wystawa 
m iniatur*.

P r z e je c h a n ie . W ul. G ródeckiej naj echa 
woźnica Fedko Kuś na 13-letn ią M aryę W ebc- 
równę, uderzył ją  dyszlem w brzuch i powaliw- 
*y  ją  na ziam ię, silnie ją  pokaleczył. Kusia zam­

knięto w areszcie.
Włamanie. Jak iś  nieznany sprawca dostał 

®ię przez wyłamanie drzwi do restauracyi w par­
ku Kilińskiego i skradł tam zam kniętą stale za­
stawę stołową wart. 5 0 0  K. P taszek ów musiał 
widocznie w pawilonie przebywać dłużej, gdyż 
używał znajdującego się tam łóżka, na m iejscu 
?aś pozostawił pędzle, kielnię, m łotek i inne 
Przybory murarskie.

Dla więźniów i zesłańców  politycznych. 
Dnia 18. m arca odbędzie się w salach Kasyna 
m iejskiego wspaniały raut na rzecz polskiego T-w a 
dla niesienia pomocy więźniom i zesłańcom  po­
etycznym . —  Liczny Kom itet pań i panów wy­
brał na ostatniem  posiedzeniu ściśle jszą  komisyę, 
złożoną z p a ń : G ostyńskiej, Obtułow iczow ej, Ś l i ­
wińskiej i Downarowiczowej, która to komisya 
m a się za jąć specyalnie uzupełnieniem  programu 
koncertowego. —  Ju ż  dzisiaj istn iejące dane —  
zapewniony udział najwybitniejszych sił artysty­
cznych w części koncertow ej —  dalsze starania 
Kom itetu celem  urozm aicenia drugiej części za- 
‘awowej, dają pełną rękojm ię, że w ieczór 18. 

m arca należeć będzie do najudatniejszych. N ie­
zwykle szlachetny ce l stowarzyszenia, cieszącego 
się tak wielką sympatyą w całem  polskiem  spo­
łeczeństw ie i wysoki poziom zabawy ściągną nie- 
zawodniew wigilię św. Jó zefa  do sal Kasyna m iej­
skiego liczne rzesze.

Rocznik asekuracyjno-ekonom iczny na 
r ’ 1 9 1 2  pod redakcyą dyr. Bolesław a Lew i­
ckiego opuścił prasę. Zawiera jedyny dokładny 
schem atyzm  polskich instytucyi finansowych a w 
części literackiej szereg fachowych prac aseku­
racyjnych. „Rocznik asekuracyjno-ekonom iczny" 
j'-st do nabycia we wszystkich księgarniach

Maksym Gorki o kwestyi perskiej. W 
ankiecie, urządzonej przez angielskie Towarzystwo 
„Pro P crsia" w sprawie stosunków angielskich i 
rosyjskich do Persyi, wypowiada się między in­
nymi i Gorki. P isze on, co n a s tę p u je : „Sądzę, 
że postępow anie rządu rosyjskiego w Persyi je s t 
przedewszystkiem  szkodliwe dla sam ego narodu 
rosyjskiego, pom ija jąc już to, że je s t nieludzkiem 
względem Persów . W ątpię, by zapom ocą sądów 
wojennych i szubienic udało się Rosyi zdobyć 
na zawsze rynki perskie dla swego kapitału. Nie 
uiega wątpliwości że rząd rosyjski swem bez- 
m yślnem okrucieństw em  wychowuje sobie w Iranie 
nieprzejednanego wroga. Do tego trzeba jeszcze 
dudać, że stanowisko w ojsk rosyjskich w Persyi 
spowoduje wzmożenie się propagandy panslawi- 
zmu, zaprzeczającego wartości tw órczej europej­
skich idei i zasad. Postępow anie w ięc rządu ro­
syjskiego zatem  wydaje się szkodliwe także ze 
stanowiska interesów  ogólnej kultury europejskiej. 
R  -ąd rosyjski w ystępuje obecn ie w Europie jako 
jedyny przedstawiciel zasady władzy despotycznej 
państwa nad jednostką, ‘ a zgubność te j zasady 
uznał obecnie wschód cały.

Rosya wywiezie wielką ilość wódki do P er­
syi, nie wiem jednak, jakie pożyteczne idee czy- 
nownicy rosyjscy potrafiliby zaszczepić Persom . 
Sąd zę w końcu, że okupacya Persyi spowodowa­
ną została nie tyle interesam i rosyjskiego kapi­
tału, co  życzeniem  dynastyi Rom anow ych, daro­
wania narodowi nowych terenów  i uświetnienie 
tem sam em  3 0 0  letniego okresu swego panowa­
nia. U roczystość tego trzech setlecia  polega, jak  
wiadomo, na fikcyi, a „podaiek* zamieni się na 
niewyczerpane źródło cierpień dla narodu rosyj­
skiego, gdyż nie można przypuszczać, by Iran 

godził się na grożące mu u jarzm ię” ''*" .

Zmniejszanie się żołądka Ifdzklwjo
stwierdził dyrektor laboratoryum  dla zoologii 
porównawczej i muzeum przyrodniczego w Pary- i 
żu, prof. E. Perrier. Na podstawie badań narzę­
dzi trawiących u zwierząt f  u ludzi, doszedł on 
do konkLzyi, osiągniętej z resztą iuż przedtem j 
przez innych uczonych, że ob jęto ść żołądka i 
i wogóle całego przewodu pokarmowego dosto-1 
sow uje się do rodzaju pożywienia. I tak zwie­
rzęta roślin ożern e, które muszą przyjmować 
odrazu olbrzym ie ilości pokarmu, mają żołądek 
obszerny, a ich narządy trawienia są tego ro­
dzaju, że łatwo mogą wyzyskać substancyc po- j 
żywne, zawarte w wielkich ilościach bezw arto -; 
ściow ego włóknika. Zwierzęta m ięsożerne, a 
zwłaszcza też człowiek, którego pokarm już 
przez samo przygotowanie sta je  się strawniej- 
szyni, redukują tunkcyę trawienia coraz bardziej. 
U człowieka np. t. zw. ślepe kiszka, odgrywająca 
u zwierząt ważną rolę, jako organ traw iący ,; 
zm alała J o  wielkości m ałego wyrostka, który 
bez szkody dla organizmu m ożna usunąć. Także 
sam żołądek, karmiony w znacznej części wy­
ciągam i i esencyam i, zm alał już znacznie w 
porównaniu z żołądkiem człow ieka przedhisto­
rycznego i niebawem m oże nadejdzie czas, w 
którym w dosłow nem  znaczeniu będzie można 
mówić o ludziach „o ptasim  żołądKu1*.

Podziękowanie. Otrzym ujem y następujące 
p ism o: „Dyrekcya Banku lwowskiego złożyła na 
m oje ręce kwotę 20 kor. tytułem su bw encji dla 
Towarzystwa ochronek chrześcijańskich małych 
dzieci we Lwowie. Za ten dar składam uprzej­
me podziękowanie. J ó z e f  Neumann, prezes T o ­
w arzystw a".

Oryginalne zwyczaje wprowadza służący 
dra A., zam ieszkałego przy ul. Jagiellońskiej 20, 
II. p. O to o godzinie 10*30 rano, kiedy w ulicy 
te j panuje b. znaczny ruch, wychodzi na balkon 
i tu trz tp ie  dywany i chodniki. R zecz prosta, że 
takie praktyki wywoływać muszą oburzenie przecho­
dniów, narażonych na obsypywanie błotem  i ku­
rzem. Przypuszczać należy, że polieya pouczy 
tego służącego o zw yczajach nieco bardziej euro­
pejskich.

Ryboło^rtwo zakazane. A jent policyjny 
Jankiew icz wyśledził Adama Hum ienierkiego i 
Franciszka Ja rem ę (znane policyi indywidua) ja ­
ko sprawców system atycznych kradzieży ryb ze 
stawu Pełczyńskiego. Aresztowani przyznali się 
do winy i podali adres w łaściciela m leczarni, 
który ryby te kupował. Obu niepow ołanych ry- 
bołowców zamknięto.

Z g u b io n o : Pugilares i w ałą Kwotę i biletem tea­
tralnym ; książkę robotniczą Katarzyny Bobeian, broszkę 
sreD ną z dyam entam i w art 2 0 0  K;" pugilares z 10 koro­
nam i; 110 kor. w gotów ce zapakowane -z k op ercie ; tore­
bkę damską z kartami zastawsilczemi i drobiazgam i.

KRONIKA KRAJOWA.
Środy.

K r a d z i e ż .  Markus Broczyner złożył na 
policyi dnia 4. bm . książkę służbową swej służą­
ce j Em ilii Skotnianej, która od 21 . lutego br. po­
zostaw ała u niego w służbie i przez ten czas po­
brała tytułem  zaliczki kwotę 4 0  K, w dniu zaś
4. bm . z rana, zabrawszy chustkę zimową jego 
żony, ze służby zbiegła. Tegoż sam ego dnia o 
godz. 11 w nocy zgłosił się p. B , ponownie na 
policyi z doniesieniem , iż dop!ero obecnie spra­
wdził, iż wyżej wymieniona zabrała mu z żela­
znej, na klucz zam kniętej kasy złote przedmioty, 
łączn ej w artości 2 .5 0 0  K.

Poniew aż wedle przedłożonej książki słu ­
żbowej podejrzana służąca pochodzi z Jaryczo- 
wa nowego, przeto natychm iast wysłano tam 
wachmistrza policyi, który Em ilię Skotnianą do 
Brodów  sprowadził, a tu się okazało, że Skotnia- 
na nigdy w Brodach nie była i że książkę słu­
żbową je j skradziono. Mimo usilnych poszukiwań 
dotychczas nie zdołano wyśledzić m iejsca pobytu 
słu żącej Broczynera, co dc której skontatowano, 
że nazywa się  M atrona Niedogon, je s t notowaną 
złodziejką i pochodzi: z Palasow ki koło Pod- 
kam ienia.

P odejrzana m a lat 3 0 , je s t  w ztostu wyso­
kiego, brunetka, ubrana po w iejsku, mówi po 
polsku ! po rusku.

Polieya urządziła za nią pościg, ale jak  do- 
itąd —  bezskutecznie*

Przemyśl.
Z ż y c i a  T. S .  L . Ruchliw e Koło Pań 

T . 5 .  L. którego najważniejszą troską je s t obe­
cnie „Bursa T , S .  L. dla dziew cząt11 urządza 
2 4  bm. w salach Sokoła „Jarm ark wiosenny" na 
rzecz budowy gmachu własnego bursy. Cel szla­
chetny każe wróżyć powodzenie.

W i e c z ó r  p i e ś n i  Józefy  Borow skiej, 
zgromadził 9  bm. w sali „Sok oła" najbardziej 
doborową publiczność. Na hczne żądania „W ieczór" 
z tym samym, urozmaiconym programem odbę­
dzie się 12 bm. we wtorek.

R a d a  m i e j s k a  na posiedzeniu z 7  bm. 
uchw aliła: przyjąć ofertę na skanalizowanie uhey 
Trzeciego M aja ze cenę 2 4 .0 0 0  K, oraz zacią­
gnąć pożyczkę 2 0 0 .0 0 0  K z funduszów oddanych 
w depozyt miastu na opędzenie najpilniejszych 
wydatków inwestycyjnych oraz wezwać m agistrat, 
by przyszedł dc Rady m iejskiej z wnioskiem po­
stanaw iającym , iż przy ulicach m niej niż 12 m e­
trowych nie wolno stawiać 3  piętrowych kam ie­
nic. Uchwała o tyle ważr.a, że w ostatnich c z a ­
sach za wiele za wysokich domów wybudowano 
przy ciasnych uliczkach, co wpływa na obniżenie 
się zdrowotności.

Z ż a ł o b n e j  k a r t y .  B u jn e pokłosie 
śm ierci dał tydzień ubiegły. Trzech  młodych lu­
dzi, słuchaczy uniwersytetu, zm arło w krótkim 
czasie po sobie. W e wszystkich prawie wypadkach 
przyczyną —  gruźlica. O to ich nazw iska: S t . 
K r o c z y k o w s k i ,  sł. 4  roku praw uniw. we 
Lwowie, W ład. M u l l e r ,  sł. med. w Krakowie i 
S tan . S m o l a r s k i  sł. praw we Lwowie.

b u r m i s t r z  i poseł na S e jm  krajowy dr. 
D o l i ń s k i  bawiący obecnie po dłuższej choro­
bie w Zakopanem  powrócił już prawie zupełnie 
do zdrowia W połowie kwietnia spodziewany 
je s t i ego przyjazd do Przem yśla.

Stanisławów.
W i e l k i  S t a n i s ł a w ó w .  Spraw a ta 

zajm uje czynniki m iarodajne, jakoteż i szerszy 
ogół od dłuższego już czasu. Aktualną się siata 
z tą chwilą, gdy okazało się, ze ramy Stan isła ­
wowa sta ją  się z rokiem  każdym szczuplejsze, 
a co za tern idzie, m iasto jako takie zm ieścić 
potrafi jedynie urzędy i sfery bogatsze, zaś war­
stwy średnie, nawet urzędnicy szukać muszą po­
m ieszczenia w poblizkich Knihininach.

I tem  też tłóm aczyć należy wyniki ostat­
niego spisu ludności, który mimo wspaniałego 
rozwoju Stanisław ow a, stwierdził u b y t e k  l u ­
d n o ś c i !  Aby obm yślać jakieś środki zaradcze, 
Rada m. Stanisław ow a, w ybu l a była w swoim 
czasie komisyę, która miałe, się  zastanow ić nad 
planem przyłączenia Knihininów do Stanisław o­
wa. Na ostatniem  posiedzeniu Pady m. burmistrz 
dr. Nimhin zdał sprawę z obrad komisyi, która 
rozpatrywała tę Sprawę ze strony finansow ej. K o­
misya uznała, że na razie stan sprawy nie do­
zwala stawiać dalszych wniosków, jak tylko bez 
przesądzania meritum sprawy, traktować z dele­
gatami Knihininów. Rada m iejska przychylając 
się  do powyższego zapatrywania komisyi, upowa­
żniła ją do traktowania z delegatam i obu gmin 
w sprawie przyłączenia. Mimo to nie należy te j 
sprawy przesądzać, albowiem poza trudnościam i 
finansowemi, które ostatecznie dałyby się  poko­
nać, są inne w a ż n i e j s z e j  n a t u r y ,  Oto 
przedewszystkiem przyłączenie Knihininów zagra­
ża poważnie mandatowi polskiemu Stanisław ow a, 
a ch oć pisze się wiele o polskim  charakterze 
Knihininów, tc dałoby się o tem wiele i rozm ai­
cie mówić. Nie znaczy to jednak, byśmy oświad- 

j czyli się przeciw  połączeniu Stanisław ow a z Km - 
hininami. P odkreślając przeszkody, chcem y na 
nie zw rócić uwagę czynników m iarodajnych, w 
tej nadziei, iż poczynią wszystko, by interes pol­
ski nie doznał uszczerbku.

Z e  s f e r  n e u c z y c i e l s k i c h .  Nauczy­
cielka p. Amalia W eichówna złożyła egzamin 
wydziałowy dia szkół żeńskich.

W y b o r y  w K o l e  P a ń  T . S . L. Na w al- 
nem  zgromadzeniu Kola Pań T . S .  L ., które od­
było się w piątek wybrano nowy zarząd, jak  na­
stęp u je ; prezesowe p. A. Macurowa, wydziałowe 
pp. M. Aleksandrowiczowa, M. Be-toniow a, S . 
Chowańcowa, M. C .chocka, E . DomiczKowa, H. 
Gerur.anówna, N Harasiewiczowa, M. Jez ien icka,
S .  Kalousowa, M K ostecka, J .  Lachowi ka, K . La­
chowska, Z. D rohem irecka, Nittmannowa, A. No­
wosielska, P . O stafińska, M. P ilecka, H. Rapacka, 
S f , Sokulska. K. Steianów na, L. Stelm aszyńska,
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M. Szponarow a, W. Szporkowa, J. Załuska, M. 
W ierzejska i F . W ysocka.

S i ó d m y  p u ł k  d r a g o n ó w ,  którego 
Jedna dywizya stać będzie załogą w Stanisław o­
wie, ma im ię księcia Lotaryngii i rekrutuje się 
w C zechach. Pułk ten będzie w r. 1913  obcho­
dził ćwierćwiekowy jubileusz swego istnienia. K o­
mendantem pułku jes t pułkownik Artur HHety, 
drugim pułkownikiem żdenko ks. Lobkowitz, któ­
ry jes t ochm istrzem  dworu arc. Karola Franciszka 
Józefa . Pułk ma wyłogi żółte. Trzy szwadrony 
14. pułku drag., które wyruszyły ze Stanisław o­
wa do Brandyśu miały 24  oficerów  (2  sztabo­
wych) 4 5 9  dragonów i 457  koni, trzy szwadrony 
kólom yj5kie, 18 oficerów (1 sztabowy) 225  dra­
gonów i 426  koni.

Czerń i owce.
S k a n d a l i c z n e  s c e n y  w R a d z i e  

m i e j s k i e j .  Od kilku m iesięcy sala obrad n a­
szej Rady m iejskiej je s t widownią karczem nych 
scen. wywoływanych przez kilku radnych. Takie 
hałaśliw e sceny powtórzyły się też na ostatniem  
posiedzeniu, na którem  m iano uchwalić regula- 
cyę płac urzędników i polepszenie płac personalu 
m agistratu. Między radnymi pp. Żalodkiem  i F le -  
mingerem przyszło wśród dyskusyi do wymiany 
słów obelżywych.

Między innymi dwoma radnymi przyszło do 
czynnej zniewagi. M niejszość w Radzie m iejskiej 
zarzuca większości korupcyę, sprzedaż gruntów 
za bezcen  i rozdawanie synekur na koszt biednej 
ludności.

P r o t e s t  w y b o r c ó w '  p r z e c i w  g o ­
s p o d a r c e  R a d y  m i e j s k i e j .  W sobotę 
dnia 9. b. m. odbyło się zebranie tut. wyborców 
ż różnych sfer społeczeństw a celem  omówienia 
gospodarki tut. Rady m iejskiej.

Radca m iejski p. Żałodek krytykował w o- 
strych słowach szkodliwą gospodarkę tut. Rady 
m iejskiej twierdząc, że większa część radców 
m iejskich ma tylko na oku własny interes, a nie 
dobro ogółu

Prezydent i w iceprezydent m iasta są bez­
władni i robią tylko to, co  im -rozkazują elem en­
ty korupcyjne w iększości w Radzie m iejskiej. 
Mówca prosił przeto zgromadzenie, by wybrało 
kom itet celem  ułożenia m em oryału i przedłoże­
nia go prezydentowi kraju z prośbą o r o z w i ą ­
z a n i e  R a d y  m i e j s k i e j .

Także i inni mówcy, między innymi radny 
m iasta i prof. uniwersytetu dr. Kogler i radny 
W alistein krytykowali w najostrzejszych słow ach 
korupcyjną gospodarkę m iejską. IV końcu uchwa­
lono rezolucyę, wzywającą radców m iejskich do 
złożenia mandatów celem  rozwiązania Rady 
m iejsk ie j i rozpisania nowych wyborów.

Nadto postanowiono w ręczyć prezydentowi 
kraju  m em oryał z prośbą o rozwiązanie tut. R a­
dy m iejskiej i natychm iastow e rozpisanie nowych 
wyborów’.

Z sali odczytowej.
Czy istnieje kwesty a polska w Europie?

Sobotni odczyt posła Ignacego D aszyńskie­
go ściągnął do sali ratuszowej rzeszę ciekawych 
odpowiedzi na p y tan ie : „Czy istn ie je kwestya 
polska w Europie ? “ P relegent wszakże jasn e j 
i bezpośredniej odpowiedzi na to pytanie nie 
dał, przeciwnie, to co  m iało się stać celem  od­
czytu, wziął za jego  punkt w yjścia, tak że c ie ­
kawość słuchaczy tym razem  nie została zaspo­
kojona.

P o se ł Daszyński wychodzi z założenia, że 
kwesty! polskiej obecnie w Europie niem a, a to 
z winy sam ych Polaków, którzy, nie poprzesta­
ją c  na politycznym, zewnętrznym podziale, do­
konanym przez rządy zaborcze, sam i ciąłem  
i duszą utonęli w separatyzm ie zaborczym . 
Podział na zabory tak jes t zakorzeniony w umy- 
ałow ości polskiej, że nawet na wolnej ziemi 
am erykańskiej wychodźcy dzielą się na „Austrya- 
ków ", „Prusaków " i „M oskali" i odpowiednio 
się organizują. Na te j kanwie snu je prelegent 
d ale j swe wywody, ogniskujące się w twierdzeniu, 
ż e  sfery m iarodajne 1 kieru jące trzech zaborów, 
p rze jęte  ideą m onarchlzm u i wiem opoddańczem i 
uczuciam i dla dynastyi, za cel sobie postawiły 
unikanie wszystkiego, co  m ogłoby w jakikolwiek 
sposób kolidować z zam iaram i i życzeniami

rządów I straciły  zupełnie z oczu niepodległość 
Polski. W szechpolacy zmienili nawet nazwę 
stronnictw a, by przypodobać się rządom, i na­
zwali się „narodow ym i'dem okratam i".

W szystkie te  zarzuty tyczą się, zdaniem 
prelegenta, oczyw iście przedewszystkiem 'szlachty, 
która, buńczuczna i niesforna za czasów R z e­
czypospolitej, buntująca się nieraz przeciw 
własnym królom i zrywająca w iece szablam i, 
spokom inla obecnie zupełnie i idzie na rękę 
rządom zaborczym, m ając w tem oczyw iście na 
oku interesa własne, osobiste. Za największy 
błąd polityki pruskiej i- rosyjskiej uważa prele­
gent, że nie przyznała ona Polakom  autonom i­
cznych rządów i sejm u. S e jm  bowiem stanowi! 
by w obecnych warunkach najsiln iejsze oparcie 
dla tych rządów zaborczych.

Równie niekorzystnie w ocenie prelegenta 
przedstawia się m ieszczaństw o, zaskorupiałe w 
interesach kastowych. Podczas gdy we W łoszech, 
w alczący pod Garibaldim  bojownicy, rekrutowali 
się głównie ze sfer m ieszczańskich, u nas sfery 
te bo ją się m yśleć o niepodległości w obawie 
narażenia się na straty m ateryalne. M ieliśmy tego 
orzykład i dowód podczas rewojucyi w K rólest­
wie, kiedy to m ieszczaństw o przeważnie wrogo 
odnosiło się do w alczącego za własną i cudzą 
w olność proletaryatu.

N ajgroźniejszym  wrogiem naszym jest bez- 
wątpienia Rosya, w Prusiecli bowiem już sama 
konstytucya tam uje do pewnego stopnia wrogie 
przeciwko Polakom  zapędy. Przeciw ko R osyi też 
zwrócić się powinien front naszych usiłowań, 
walk i dążeń.

Zadaniem zaś m ieszczaństw a jest, by nie 
ch cąc już osobiście brać ,udziału w walkach, w 
danym razie usiłowaniom tym nie przeszkadzało, 
by nie rzucało kłód pod nogi bojowników spra­
wy niepodległości, lecz by walki te popierało 
przynajm niej m oralnie i m ateryalnie, gdyż nie 
w kompromisach, lecz w bezwzględnern zwal­
czaniu, zwłaszcza Rosyi, leży przyszłość i nte- 
podległość Polski.

„Oazeta Wieczorna" z dnia 12. marca 1912.

(Al ntMfio laisfii.
VII. Dr. Bronisław Gubrynowicz: Krasiński 

a  Mickiewicz.
C elem  siódm ego z kolei wykładu w cyklu 

Krusińskiego było przedstawienie stosunku, w ja ­
kim twórca „N iebośkie j" pozostaje do śpiewaka 
„Pana T ad eu sza", jak  ich życie i tw órczość po­
stawiły ich zrazu w harm onijnem , wżajem nem  
współdziałaniu, potem  wę współzawodnictwie i 
w alce o tryumf rozbieżnych idei.

Prelegent, prof. dr. Bronisław  G u b r y n o ­
w i c z ,  ośw ietlił kwestyę niezwykle jasno i do­
kładnie, bo na podstawie dokumentów najw iaty- 
g od n ie jszych : w łasnych zwierzeń Krasińskiego. 
Miał zaś do dysppzycyi, obok znanej literatury, 
którą sum iennie wyzyskał, także i m ające się do­
piero ukazać w wydaniu prof. Kallenbacha listy 
poety do Augusta Cieszkow skiego. Sądy Krasiń­
skiego o M ickiewiczu, ułożone kolejno i w od- 
powiedniem ugrupowaniu, złożyły się na jasny 
obraz stosunku obu wieszczów, a niejednokrotnie 
i wpływu, jaki M ickiewicz wywarł na Krasińskiego.

Ju ż  jako uczeń liceum  tłem aczył Krasiński 
„Św iteziankę" na język łaciński, później w r. 
1828  zachw ycał się „W allenrodem " i nie mógł 
się oprzeć w pierwszych pow ieściach wpływowi 
idei poem atu. A w liście do B onstettena o lite ­
raturze polskiej znalazły się  te  barwne o M ickie­
wiczu sło w a : c e s t  Tlcare colant pres du soleil... 
A kiedy osobiście poznał arcym istrza w Szw aj- 
caryi, listy do o jca  ro ić się  poczęły od wzmia­
nek i określeń pełnych uwielbienia. Nauczył się 
Krasiński wiele już z pierwszych rozmów z Mi­
ckiew iczem  : o w szechśw iecie, o rom antyzm ie, o 
celach  poezyi. Nie tylko w słow ach złożył rpu 
hołd (artyku ł francuski o przekładzie „W allen­
ro d a"), ale i w tw órczości chciał iść jego  dro­
gami : za radą twórcy „Pana Tadeusza” roił o 
pisaniu „pow ieści z życia pospolitego”.

W Ecrit la  nuit, w którym nieśm iały pro­
m eteizm  splata się z chrystyanizreem  i pantei- 
zmem zarazem  są w nastroju  uczuciowym echa 
M ickiewiczowskiego „Żeglarza".

Gdy się w Rzym ie razem  spotkali, otw o­
rzył Adam Zygmuntowi oczy na znaczenie Ro»
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my, zach ęcił go do lektury Lam enais’ego. Uwiel­
bienie dla Mickiewicza dosięgło wtedy w Krasiń­
skim szczytów, lecz zaraz spadku gwałtownego 
doznało: wybuchło powstanie, a Krasiński, me- 
mogący sam  wziąć udziału w w alce, dziwił 3ię> 
że Mickiewicz, który przeszkód nie m iał, także 
pozostał na em igracyi.

Uw ielbienie dla twórcy pozostało je d n a k  
jak dawniej. „W Mickiewiczu —  pisze Krasiński 
w jednym  z listów  —  jest prawdziwa poezya, bo 
szuka prawdy i tylko prawdy" i podkreśla m ię­
dzy’ wyobraźnią a uczuciem . Imprpwizaęyę zowie 
spiżem koryncklm, sławi głębokość myśli w .„K się­
gach pielsrzym stw a". Kiedy przeczyta! „Dziadów", 
w strzym ał druk „N iebośkiej" i rozpoczął ją po­
prawiać.

W „Irydyonie" są też echa zarówno. „Dzia­
dów*, jak i „N iebośkiej”, liryki zaś rytmem i fo ­
kiem wiersza żywo przypominam Mickiewicza. 
W studyum o Słow ackim  daje Krasiński śm iałe 
określenie indywidualności tw órczej Mickiewicza, 
w znanej form ułce o sile wcieląń i odwcieląń. 
Tym czasem  nadeszły czasy towianizmu. M ickie­
wicz słyszy Kuk dzwonów —-  są gdzieś słowa 
Krasińskiego —  ale w którym kościele, nie pytaj 
s ię " . Krasińskiego opanował lęk i bojoań, by 
M ickiew icz nie zbłąka! się na m anow cach m ętnej 
ideologii.

Mimo to pozostaje dalej pod wpływem daw­
nego M ickiew icza: świadczy o tem „Psalm  "do­
brej w oli“, dramat o r. 1846  „O statni" i „Dzień 
dzisiejszy".

Po latach siedmnastu w r. .1848 spotykają 
się w Rzymie pc, raz drugi. Krasiński nie podzie­
la szerokich planów i marzeń Mickiewicza o po­
zyskaniu papieża dla idei legionu, stara go się  
przekonać i w reszcie wyznaje, że „Adam w cięż­
k ie j u M istrza niew oli" poczcin z radością za­
znacza, że go „Makryna zw yciężyta". Rew olucya 
lutowa przedziela też obu w ieszczów : Adam w
niej słyszy hasto odrodzenia Polski, Zygmunt 
tylko, tryumf anarchii. Idea legionu przygnębia 
Krasińskiego.

R ozstają się mimo to po przyjacielsku, by 
potem rozdzielić się znowu w zapatrywaniach na 
Napoleona Ul.

Na wieść o śm ierci M ickiew icza dobywą się 
z piersi Krasińskiego żal głęboki i w cudne pro­
stotą słowa się przyodziewa, stanow iąc najpię­
kniejsze finale ich wzajem nego stosunku.

Powiązanych wspólną m iłością narodu —  
kończy! prelegent swój z polotem  i swadą ora- 
torską wypowiedziany odczyt —  połączyła raz 
jeszcze obu wieszczów idea „Legionu’" W yspiań­
skiego.

Żywe dla nas i n ieśm iertelne ich piękno i 
ich idee. Ilekroć wobec zagadnień bytu narodo­
wego stajem y, ilekroć ma się przemiana nowa w 
naturze polskiej dokonać, zawsze się  ku nim zwra­
cam y szukając wyjaśnień, porady i otuchy.
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EKONOMISTA.
Zakuta płaty ralnimafest.

Żądania górników angielskich o poręczenie 
m inimalnej płacy dziennej; poparte bezrobo­

ciem  ich własneni i pokrewnych zrzeszeń robo­
tniczych, otw ierają nowy, a niezm iernie d oniosły , 
rozdział w historyi walki pracy z kapitałem .

Podstaw ą zarobkową w przem yśle i rzem io­
śle  jest, jak  wiadomo, a k o r d. Znaczy to, iż ro­
botnik otrzym uje płacę w stosunku do wykaza­
nej —  jr góry określonej —  roboty. O ile mniej 
wytworzy, o tyle m niej zarabia. Pozornie zasada 
t a ' je s t  słuszna. Jed nak  życie do innych dopro- 
wacjfea wniosków, szczególnie w przem ysłach, 
w których zachodzą okoliczności od robotnika 
nieząiężne. Naprzykład w przem yśle, który zapo­
czątkow ał walkę o uznanie płacy m inim alnej, 
t- j. w górnictwie. Robotnik, pracujący pod zie­
mią, obowiązany je s t wydobyć pewną ilość w ę­
gla. JeunaK warunki techniczne kopalni tak się 
układają, iż umówione ilość nie może być wydo­
byta w jednym szybie, gdy w innym .jest obfit­
sza. Tern sam em  zdarza się, że zaiobek górni­
ka, mimo wysiłków, spada i to tak nizko, że nic 
starczy na wyżywienie robotnika i jego rodziny.

Poniew aż w yp a elków takich bywało c o ra z . 
w ięcej w kopalniach w alijskich, przeto robotnicy! 
wystąpił! z żądaniem, aby każdemu z nich, bezi 
w z g l ę d u  na wyniki pracy, poręczony został zarp- i  

kek minimalny pięciu szylingów7 (około 6  koron). 
Cyfra ta m oże wydawać się przesadną, ale nie 
je s t nią, jeże li zważymy, iż praca pod ziemią, 
jako najniebezpieczniejsza dla życia i zdrowia ro- j  

Łutnjka, wyżej się ceni, niż praca na ziemi, i je ­
żeli przyjmiemy pod uwagę m niejszą wartość 
pieniędzy w Anglii, przy bardzo wysokich cenach 
artykułów najpierw szej porrzeby, sprowadzanych 
z  innych krajów  (zboże, m asło i  t .  d . ) .

Ja k  wiadomo, zasadę płacy m inim alnej po­
stawiono także i dla innych robót w górnictwie, 
a  to  do 7 1 j  szylinga od robót bardziej trudnych 
i w ięcej od przypadku zależnych.

W łaściciele kopalń, za jm u jąc stanowisko za­
sadnicze, nie zgadzają się na żądania robotników. 
Gotowi są przyznać płacę m inim alną, ale z za­
strzeżeniem  pracy m inim alnej. Inaczej wszelka 
rachuba u staje, gdyż kontrola je s t niemożliwa. 
W  pewnej m ierze rozum ieją to i robotnicy, sko­
ro godzą się na potrącenia w razie m niejszych 
wyników pracy, jednak co do tych potrąceń za­
chodzą między stronam i takie różnice, iż dopro­
wadziły do strajku, m im o' potężnej interwencyi 
rządu.

Nie trudno odgadnąć, iż punkt ciężkości 
sprawy leży o wiele g łębiej. Je ż e li zasada prze­
prowadzoną zostanie w duchu żądań górników, 
stosunki zarobkowe w przem yśle ulegną prze-

JE R Z Y  K O N A R SK I. 5 )

O D B E N Z Y N IA R N I A .
(N IC Z N A N E  M IA S T A ).

Jak  blady, ulotny ślad oddechu na klindze sre­
brnej, jak lekki, zwiewny cud rysunku japońskiego 
artysty na zwoju atłasu barwy światła księżycow e­
go —  zarysowały s ię  przed memi oczym a przez 
ukośne smugi śniegu, niesionego w iatrem , blado 
karminowe kontury odbenzyniam i. Jesz cz e  chw i­
la lotu buchających parą koni, je sz cz e  parę gło­
śniejszych dźwięków janczarów  u sanek i stan ę­
liśmy u bramy gmachu, m ieszczącego kancelaryę 
dyrektora.

Po chwili znalazłem  się wobec dyrektora 
P iłata. Kierów nik tego olbrzym iego zal adu fa­
brycznego —  to człowiek bardzo jeszcze 
młody, wysokiego wzrostu, lekko zgarbiony, o 
rysach twarzy typu raczej anglosaskiego, niż sło­
wiańskiego, —  ostrych, wydłużonych, promieniu­
jących  wprost wolą wytężoną i rozumną, o o- 
czach m ąd ry ch , bystrych , którym pionowa 
zm arszczka na czole dodaje wyrazu skupienia i 
u tajonej jak ie jś energii. Chętnie, z niezwykłą 
wprost uprzejm ością udzielił ini w yczerpujących 
wyjaśnień o rozm iarach, produkcyi, urządzeniach, 
w reszcie historyi i ruchu fabryki, w yjaśnień dłu­
gich i nużących, jako niefachow iec bowiem mu.

[ wrotowi o nieobliczalnych następstw ach. Wszelki 
rachunek stanie się niemożliwy7. Zachodzi nadto 

• obawa, iż przykład angielski nie zostanie odoso- 
i bniony, gdyż górnicy na kontynencie poczynają 
i stawiać te sam e żądania. Poza górnictwem nadto 
są inne, równie niebezpieczne przemysły, w któ­
rych warunki zarobkow7e domagają się także re­
formy .

Sta jem y przeto w obec jednego z najw ażniej- 
; szych zagadnień społecznych, którego porozum ie­
nie się górników angielskich z przedsiębiorcam i 
bynajm niej nie załatwi, choćby nawet rząd an­
gielski, jak ząppwisda, wprowadził bill, norm ują­
cy płącę m inim alną. Bezwątpięnia stosunki za­
robkowe w spółczesne nie stoją na wysokości wy­
magań, życiowych. W szelkie cenniki, skale, na­
jem ne umowy i t. d. nie odpowiadają istniejącym  
potrzebom. Przykładów z Każdego przemysłu 
przytoczyć możną bez końca. W budownictwie 
zły gatunek surowego mąter/ełu utrudnia pracę 
robotnika, zm niejszaiąć jego zarobni. To sarno 
w przeróbczym  przemyśle żelaznym. W szystko to 

! stanowi szablon z pom inięciem  indy®viduali.3acyi. 
| Co gorsza, to obustronne zacietrzew ienie, pod­
n iecenie, zam iast rozw igi, wolnej od nam iętno­
ści. Z jednej strony przedsiębiorcy, oświadczają, 

,iż doszli do krańca ustępstw, z drugiej i robot­
nicy do ustępstw7 nie są skłonni, działając bez 
koniecznego w tak ważnej sprawie spokoju.

Nic dziwnego, że w takich warunkach auto­
m atycznie niejako wysunęło się na plan pierwszy 
pośrednictwa iządu. Akcya ta, jak  wiadomo 
utknęła na tem , że robotnicy godzą się  wprawdzie 
na ustawowe zabezpieczenie płacy minimalnej, 
rozstrzyganie jednak wysokości ch cą  pozostawić 
sobie.

Dziś m ają być podjęte na nowo rokowania 
[na wspólnej konferencyi u. Asąuitha, które być 
może pod naperefn coraz to bardziej olbrzym ie­

ją c e j  katastrofy doprowadzą do pomyślnego wy- 
! niku.

Nie należy kwesty! te j jednak brać zupełnie 
odrębnie od całokształtu ekonom icznych stosun­
ków w Anglii, a w7 ślad za tem i na kontynen­
cie, Bezwątpienśa po zawieszeniu broni w prze­
m yśle górniczym wejdzie na porządek dzienny 
kwestyi społecznych w Anglii rewizya systemu 

! podatkowego i polityki finansow ej państwa, gdyż 
| podwyższenie płac robotnikom  na zasadach pła­
cy  m inimalnej m oże poderwać był przemysłu —  
z drugiej zaś strony drożyzna środków żywności, 
dająca się już teraz we znaki robotnikowi angiel- 

| skiem u, po podwyżce płac wzmoże się w dwój- 
|nasób.

Pro jekty  finansowe Lloyd G eorge’a, gotowe 
; od dwu lat, będą musiały w obec zmienionych 
warunków utedz dalszym zmianom.

; siałem  prosić często o wytłum aczenie rzeczy, ze 
stanowiska zawodowego wprost elem entarnyc .

—  Sprawdzian naoczny je s t jednak za\ sze 
najlepszym  środkiem  pedagogicznym —- zai.v ń- 
czył w reszcie z lekkim uśiti echem  swój długi

j wykład —  oddam więc pana tera.”, w ręce p. in- 
j żyniera Starkla. On słowa moje zillustruje panu 
poglądowo.

Za kilka minut przedstawiony zostałem  p. 
Starklbw i, człowiekowi jeszcze młodsżemu od p. 
P iłata, równie jednak, jak on, uprzeimemu. 1 roz- 

| poczęliśm y wędrówkę nużącą przez głębokie za­
spy śnieżne, wydęte sinem i .usty śnieżycy, która 

! właśnie wtedy znęcała  się nad Drohobyczem , 
j przez spadziste, kręcone schodki żelazne, zasy- 
] >ane m asam i białego puchu i śliskie —  ach, tak 
piekielnie śliskie, że bajeczny rycerz, który po­
konał Szklaną G órę, z pewnością by tu haniebnie 
kapitulował, p :?ez kładki wązkie i zdradliwe —  
jak niektóre ścieżki cnoty —  przez cały vrreszcie 

! ten cudowny i skomplikowany, a olbrzymi aparat, 
| który składa się na nowoczesną, ogromną, postę- 
powo urządzoną rafinerye.

—  Pokażę panu całą  fabrykę od końca, to­
pograficznie rzecz biorąc, to znaczy ód punktu, 
leżącego na przeciwległym krańcu zakładu wobec 
m iejsca, gdzie się. w tej chwili zndjdujemy, t. j. 
kancelaryi zarządu —  powiedział mi p. Starkel. —  
W ten sposób zobaczy pan przeróbkę ropy w chro­
nologicznym  niejako porządku, od oliwili, gdy su­
rowa jeszcze zupełnie dostaje się w obręb zakła-

Z targu fcWżo^ego
('Oryginalno sprawozdania „Gazety Wieczornej*).

Budapeszt, dnia 10 marca.
W tygodniu sprawozdawczym pogoda była 

nadzwyczaj zm ienna. Po łagodnych suchych 
dniach z początkiem  tygodnia nastąpiły z końcem 
obfite opady atm osferyczne, przyczein równocze­
śnie tem peratura znacznie pochłodniaia. Poziom 
v o Jy  je s t normalny, zapotrzebowanie promów 
dziś ożywione mimo, że ruch w żegludze dotąd 
nie zbyt znaczny.

Na t a r g a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
tendeńcya była chwiejna, zmiany obracały się 
jednak w ciasnych granicach. Na targach konty­
nentalnych popyt nie je s t dostateczny, mimo to 
poziom cen utrzymuje się prawie zupełnie na 
danej wysokości. Co się tyczy państw zam or­
skich, to Stany Z jednoczone wciąż jeszcze  uska­
rżają się na zły stan ozimin. Według oficyalnego 
sprawozdania rządowego ocenia się ilość pszenicy 
farmerów na 122  milionów buszli. Je s t  to na j­
niższa liczba po roku 1905, kiedy pszenica far­
merów wynosiła 111 milionów buszli. W ręku 
handlarzy znajduje się według statystyki z Brad - 
Street 6 8  milionów buszli, tak że całkowita ilość 
zapasów w Stanach  Zjednoczonych wynosi zale­
dwie 190 milionów buszh w obec 2 2 5  milionów 
roku poprzedniego w tym samym czasie. Wynika 
z tego, że Stany Z jednoczone będą mogły Euro­
pie z koncern tegorocznej kampanii dostarczyć 
tylko nieznacznego dowozu pszenicy. Niewiadomo 
czego się należy spodziewać odnośnie do psze­
nicy argentyńskiej, gdyż niema pewności co  do 
jakości towaru. Większą będzie prawdopodobnie 
podaż pszenicy kanadyjskiej, lecz i popyt będzie 
odpowiednio znaczny.

Na t a r g u  w ę g i e r s k i m  Interes obracał 
się m niej w ięcej w tych sam ych granicach, co w 
tygodniu poprzednim.

Podaż p s z e n i c y  była mierna. W obec te ­
go, że w ęgierskie składy już się opróżniły, zaku­
pują młyny wyłącznie towar z natychmiastową 
dostawą (prom pt) względnie już załadowany. P o ­
daż ogranicza się  przeważnie do wyborowej psze­
nicy czerw onawej, podczas gdy młyny w celu 
mięszania towaru szukają raczej żółtawych ga­
tunków. W tym wypadku jednak konkurują z mły­
nami w zakupnie ci handlarze, którzy szukają 
tych gatunków pszenicy do celów  zwyczajowych.

Zakupili oni w ciągu tygodnia sprawozdaw­
czego 2 5 .000— 3 0 ,0 0 0  cetnarów  m etr. Z zakupów 
tych wnioskować można o zam ierzonych wypo­
wiedzeniach. Całkowity obrót wynosił 1 00 .000  c e ­
tnarów m etrycznych, przyczem ceny były w c ią ­
gu tygodnia o 10 h., z końcem o 2  i pół do 5  
h. niższe, niż z końcem  tygodnia poprzedniego.

Sytuacya w interesach ż y t e m  je s t dość 
niejasna. Z jednej strony je s t wprawdzie dosyć 
towaru rozporządzanego, z drugiej jednak do­
noszą, że młyny obstają przy swych umowach

du, aż do chwili, gdy produkt już zupełnie goto­
wy, w form ie czy to ropy do celów  opałowych, 
czy nafty, czy benzyny w reszcie, opuszcza fabry­
kę w cysternach.

—  Zaśnieży się pan jednak nieco —  dodał 
po chwili, spoglądając z politowaniem na m oje 
m iejskie obuwie, równie m ało przystosowane do 
b łot i śniegów drohobycko-boryslawskich, jak 
skóra nosorożca do wyrobu tutek „ P ro m ie ń 1, 
albo jak  porównania w tem zdaniu do siebie.

I ruszyliśmy w drogę. P . S tarkel, przybra­
ny w angielskie sztylpy skórzane i nieprzem akal­
ne obuwie, kroczył odważnie po zaspach, wy­
grzebywał się bohatersko z zdradliwych wilczych 
dołów, przykrytych śniegiem  —  ja zaś poznawa­
łem  na w łasną rękę w miniaturze wszelkie roz­
pacze brodiagów sybery jskich , zabłąkanych w 
tajgach beznadziejnych i bezkresnych, żołnierzy 
napoleońskich, m rących z rozpaczą w sercu w 
białych głębinach Rosyi, owej dziewczynki w re­
szcie, która zam arzła w noc 'A7igiliiną w b a j­
ce  nieśm iertelnego Andersena i odtąd umiera 
ciągle w wigilijnych now elach lwowskich repor­
terów.

A  com  zobaczył'., opowiem...
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kwletniowycn, z Których sitłonne są zrezygnować 
io p icro  za zam ianą na odpowiedni towar efek­
tywny. J e s t  to zupełnie zrozum iałe, tem bardziej, 
że podaż towaru efektywnego je s t minimalna, a 
dopiero z końcem  tygodnia sprzedano jedną po- 
zycye gorszego towaru. Całkowity obrót tygo­
dniowy wynosił tylko kilka tysięcy cetnarów  m e­
trycznych. P łacono paritas Budapeszt K 10 do 
K  10’10.

W interesach  j ę c z m i e n i e m  objaw ił się 
nastrój dość mdły w obec braku właściwego za­
potrzebowania. Ceny jęczm ienia tabryrznego spa­
dły o około 30  h. Kurs najwyższy wynosił K j 0 
paritas Budapeszt, lecz obecnie po te j cenie nic 
zbyć nie można. Także zainteresow anie jęczm ie­
niem  browarnianym było z końcem  tygodnia w 
Wiedniu stosunkowo słabe, i brak było na­
bywców.

O dnośnie do o w s a ,  zarówno ze strony 
W iednia, jak i konsum cyi m iejscow ej popyt był 
nieco lepszy. W obec tego jednak, że podaż je s t 
nie bardzo znaczna, mogły ceny, po przejściowem  
osłabieniu znowu powrócić do zeszłotygcdniow e- 
go poziomu.
• Interesa k u k u r u d z ą  były nieliczne. Ku-
ku<uJzę w ęgierską sprzedano po K 8*90 do K 
9*05 z Budapesztu. Podaż je s t dostateczna, rów> 
niez i serbski towar okrętowy znajduje się na 
targu w odpowiedniej ilości. Na prowincyi zna­
czna je s t też  podaż rum uńskiej kukurudzy kole­
jow ej, której ceny są o 10— 15 h. tańsze niż to­
waru węgierskiego.
i Na t a r g u  t e r m i n o w y m  panował dość
ożywiony ruch, przy równoczesnych znaczniej­
szych wahaniach cen w ram ach około 2 0  h. 
Młyny dokonały znacznych przesunięć w anga- 
żowaniach z kwietnia na inaj i październik. 
Tow ary, płatne na w iosnę, wykazują znaczniejsze 
straty ku-sćw, podczas gdy kursa październikowa 
pszenicy i żyta utrzymują się prawie na wysoko­
śc i zeszłego tygodnia. Ceny owsa, z powodu 
większych realizacyi, chwilowo bardzo się obni­
żyły, z końcem  tygodnia jednak doszły na ter­
m in kwietniowy dn dawnego poziumu, na pa- 
źdicm ik zaś nawet nieco wyżej. Kukurudzę 
sprzedawano, wskutek lepszej podaży efeł tywi.ej, 
czasam i w nieco większym stopniu, wskutek 
czego ceny spadły, lecz z końcem  tygodnia 
usposobienie było znacznie lepsze, co  znalazło 
wyraz w tem , że cer.y zupełnie ponown e się 
dźwignęły.

Zmiany kursów w tygodniu sprawozdaw­
czym  podaje następujące zestaw ien ie :

Kurs najw. Kurs najn. 
Pszen ica na kwiecień K 11 '8 5  K 11*66

na m aj 11*75 11*55
„ na październik 10*96 J 0*80

żyto na kwiecień 10*42 10 18
a na październik 9*15 8*99

kukurudzą na m aj 8*84 8*67
„ na lipiec 8*77 8*57
,  na sierpień 8 '7 5  8*59

ow*es na kwiecień 10*07 9*89
# na październik 8*41 8*22

Z targu mącznego.
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej* .)

B u d a p e s z t ,  dnia 10. m arca.

W tygodniu sprawozdawczym interes mąką 
utrzymał się w bardzo ciasnych granicach. Trud­
no skłonić konsumentów do poczynienia zaku­
pów, w ychodzących poza bezpośrednie zapotrze­
bowanie. Odnośnie do gatunków białych, produ­
kowanych w wielkiej ilości, ustępstwa z cen są 
nieuniknione, natom iast cena gatunków ciem nych, 
których wytworzono stosunkowo niewiele, utrzy­
m uje się zupełnie. Z lecenia są w cale zadawala­
ją ce , załadowania były większe, niż w tygodniu 
poprzednim. Składy się zm niejszyły, co  je s t  zro­
zum iałem  w obec znacznie* zredukowanej produ­
kty!, Tendencya otrąb jest mdła, mimo braku 
zapasów i słabych widoków ponownej norm alnej 
produkcyi.

O becne przeciętne notowania cen za 5 0  kg. 
gotówką z 1 l!i prc. skontem , s ą :

M ą k a  p s z e n n a :
Kr. 0 K 17*00, N t. 1 K 16*70, Nr. 2  K 

16*40, Nr. 3  K 16  10, Nr. 4  K 15*90, Nr. 5  K 
15*60, Nr. 6  K 15*40, Nr. 7  K 14*80, Nr. 7Vs 
K  13*60, Nr. 73U K 12*70, Nr. 8  K 9*20.

O t r ę b y  c f  s ( i : z e  K 7*90, g r u b s z e  
K 8*00.

M ą k a  ż y t n i a :
Nr. 0  K 15*60, Nr. 0/1 K 15*30, Nr, I K 

14*90, Nr. n\ K 14*40, Nr. I I  K 13*60, Nr, I l j B  
K 12*40, c i e m n a  m ą k a  ż y t n i a  K 11 ’— , 
o t r ę  by ż y t n i e  K 8*U0.

Lwów, 11 m arca.

Wy stawa prób materyałów budowlanych.
Wystawa architektury i wnętrz w o tocze­
niu ęgródowem, która się odbędzie w Kra­
kowie tego lata od m cia do października, jako 
diokowskaz nowoczesnego, racyonalnego sposobu 
m ieszkania, in teresu je już teraz szerokie war­
stwy naszego społeczeństw a i pociągnie nietylko 
m ieszkańców Krakowa, a is  także liczne g ro ro  
gości z ca łe j Polski.

Pragnąc sprawą budowania zainteresow ać 
jeszcze żywiej sfery budujące, sarnychże archi­
tektów, a zw łaszcza sfery przem ysłowe polskie, 
w spółzaw odniczące w dostawie potrzebnych do 
budowy materyałów, kom itet urządza na placu 
wystawy osobny pawilon, rodzaj pergoli, z jednej 
strony otw artlj, z drugi zam kniętej, w której wy­
stawione będą próby m ateryałów budowlanych, 
częściow o i wynalazków polskich, nadto wzory 
wyrobów, m ających zastosow anie w budowni 
ctwie. Pergola ta podzielona będzie na szereg 
lóż ze stołam i, schodkowo urządzonymi, na któ­
rych ułożone będą próby materyałów budowla­
nych, druków, objaśniających  ich w łasności i za­
stosow anie, karty reklamowe, w reszcie atesty. 
K om itet wystawy czyni ziM egi, aby ze strony 
stacyi doświadczalnej przy Politechm ce we Lwo­
wie uzyskać daleko idące zniżki za dokonanie 
prób materyałów budowlanych i wystawienie od­
powiednich świadectw, tak, ze zalety każdego 
wystawionego m ateryału czy produktu ooświad 
czone będą przez wspomnianą stacyę, a tak u- 
rządzona wystawa prób m ateryałów  budowlanych 
będzie m iała znaczenie zarówno naukowe, jak  
też praktyczne.

Podnieść też wypada, że w czasie trwania 
wystawy we wrześniu br. odbędzie się w Krako­
wie VI. Zjazd techników polskich, co na powo­
dzenie wystawy, a wlljc korzyść wystawców bę­
dzie m iało niemały wpływ.

K om itet ma nadzieję, że wzgląd na tak 
rzadko u nas nadarzającą się sposobność zaprę 
zentowania sw oich w yrobóu, skłoni licznych 
przemysłowców, w łaścicieli kamieniołomów, c e ­
gielni, cem entam i etc. i rzemieślników naszych do 
zamówienia sobie m iejsca na wspomnianej wy­
stawie. Zgłaszać s ę należy jak  n ajw cześn iej do 
prof. W. Elcielskieyo (W olska 40 w Krakow ie).

J oda, dc uąZ 
. t r e m
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FARRYrIA ; PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
" V , i DRUKARŃ D 0 M 0 W 7 0 HWy s z y L D y , n a p i s y  e m a -

LIOWANE i METALOWE,
MARKI PIECZĄTKOWE 

J L J t e a J  (NALEPKO DO LISTÓW ,
NlJM ERATORy NAJNOW- U O M aiu Ł  

O g S M f f i  S Z E J  KONSTRUKCyi

ALEKSANDER FISCFKAB
K R A K Ó W , U LIC A  G R O D Z K A  L . 5 0 . -  T e l . 2042  V III. 
4o4

BRONIE w s-.aiu lch  n a jn o w ­
szy ch  s y s te m ó w :  
d u b e ltó w k i, i r ó j -  

lu % i, s z tu c e r y , re w o lw e r y , b ro w n in g i, pi­
s to le ty ', f lo b e r ty  e tc . poleca najsum ienniej

c . k. uprzyw.■ a**. c . k. uprzyw.

S5f FABRYKA BBDHI 
I, Nowotny, Praga

O X C .
Je n e ra ln e  zastępstw o na G alicyę i Bukowinę, 
o raz bogato zaopatrzony skład okazowy w 

Domu handlowe komisowym 2231

s. m im  u i j.
Lwów, ui. ŁącKiago 1. fi.

Cenniki, kosztorysy na żądanie darmo!

P B u ł H f ł j m l  wypróbowany specyfik prze- 
■  M f f l a l !  t A t e l l l  ciw  kok w siow i, |akotei wszel­
kim katarom  dróg oddechowych. Stosowny dJ« dzie­
ci z powodu braku wszelkich tru jących  narkotyków.

2  k©d e ,® ą d la  d o r o s ły c h
a  S d a l l l d a l  *■ 1 przeciw  uporczyw em u kaszlo­
wi z jakiegokolwiek powodu, szczególnie za . d i i  cho­
rych  piersiowo. C e n a  Q  S ś .

V\yrón i głowDy skład wysyłkowy

l n u  je f  J y o i i f  E t a  te M fie m
dzierżaw ca B. SCHEINBACH

Lwów, ulica Gródecka 1. 30.
Telefon 1181, 1319

L O S Y
gdziekolwiek zastaw ione wykupujemy i dopłacam y  
do pełnego kursu dziennego. —  T e sam e losy od­
sprzedajem y na dogodne raty m iesięczne -  nie- 
p rztrw anem  praw em  gry W szeikich inform ccyi, ty­
czących  się losów, efektów i spraw  bankowych 
udziela się ch ętn ie  i bezpłatnie, a n i  zapytania od­

powiada się natychm iast 2012

^  DOM BANKOWY ^

Rohatyn i Ułam
we Lwowie, ul, Syks*uska 8.
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f o l i a l e *
biura, szkoły 

lub pracownie.
Ir ' ^ rz y m ic h  pokoi w cało- 

* ‘u“ częściow o J o  najęcia  
y łłj-. K o c h a n o w s k ie g o  4 .

Bliższa wiadomość

L w Ó W  2443

P  a r i a  K i i .  2 3 .

wynalscfa.
\V nowo wybudowanym ba­
zarze (obok kościoła św. El- 
[ibiety) są  rozm aite lokelno- 
Sci na sklepy, kawiarnię i re -  
[stauracyę zaraz d0  w ynaję­
cia. Bliższych w iadomości u- 
dzieli przeoywający we Lwo­
wie w G rand notelu pełno 
mocnik skarbu skoiskicgo, p. 
Leon Kopiel, w czasie  od 9 —  
10 przed południem i od 4 -  5 
po południu. 2476

N a j n o w s z e

K ap elu sze
7- najsław niejszych fa ­
bryk P. *  C. HABIG, 

BO R SA LlN O , oraz 
Angielskie firmy S c o tt 
i francuskie firmy M os- 

sant Valon & Co. 
już nadeszły do ma­

gazynu

i la it ie W 
tiaftrye!
s  ssark

LW Ó W
U  H & r ip a c f t S  1 1 .

I n k a s e n t  z a u fa n y  z  d o -  
1  b re m i p o le c e n ia m i po­
trz e b n y  z a r a z  d o  w ię k sz e ­
g o  p rz e d s ię b io rs tw a  fa b ry ­
cz n e g o  w e L w o w ie . W y m a -  

a n a  k a u c y a  3  000  k o r o n ,  
głoszenia w raz z odpisami 

świadectw i podaniem  żąda­
nego w ynagrodzenia wnosić 
należy pod „ S t.“ do biura 
dzienników Sokołowskiego, 
pasaż H ausm ana. 3441

SpólniK.
Miody człowiek inteligentny, 

.zdolny, posiadający 12.000  K., 
pragnąłby przystąpić jakospól- 

: riik do rentow nego przedsię­
biorstw a, in teresu  handlow e­
go lub dom u agencyjno-ko- 
misowego.

O ferty pod „ O r i e n t “, 
Lwów, p ostc-restan te . 3442

L ofi& l
na atelier fotograficzne, m a­
larskie lub inną pracow nię. 
Asnyka 4 . 34 1 4

A d w o k a t
'  Prurtti

— . . . . .  u r  S c h o r r  w 
, Pruchniku poszukuje 

polnego i rutynowanego kon- 
cypienta z dniem 1. kwietnia 
JjSflektanci zechcą podać do­
tychczasową praktykę.

" i D i
Flerimi JosansKu miedosflali

S. niatta
w Janowie k. Lwowa

założona w r. 1b50

poleca sw oje znakom ite m io­
dy jasne t ciem ne, oraz czy­
sty wosk pszczelny. S pecyal- 
nosć: stary  miód a la M alaga. 
W szędzie do nabycia. 2267

m

maszyny
w Biysthteh system ów, ora*  
pończosznicze — poleca firm a

k .  M a l i m o t i  
Lnfin, Hfaiana I. 9.
W yroby trykotow e z praco­
wni M. ifinlewskiej. Cenniki 
darm o i opłatnie. 2010

m t BUF B M H B M B il

me niszczy 
bielizny!

||,|>odwale 3 , 1 .  piętro do wy-il

j ^ a s y  o g n io tr w a łe  Polzera , yc“  z w" z e lk im ° k o m f o 7 te .m | P a n n y , S a s z y J S o
„vehP0* W . ^ C° L nl ™ . nsJai ^ ch Si<5na PAnsyonat ,s^  j i k<, ob^ ajo.

mionej dokładnie ze steno-nych, W iedeń. Komisowa 
sprzedaż u firmy C ero  Iclli- 
nek, Lwów, Kościuszki 22.

3427
f h ł o p c a  do nauki reproduk- (rafią, poszukuje adwokat dr. 
V  ,;y‘ przyjm ie Zakład cyn-i^tanisław  Jbofmukl, 
kograficzny. Hegedus, K o p er-1?/- Mo.ryi.cki 7. 
nika 13- 3435!

3443

Skład drzewa państwa SKole
—  l  w ó w , u l i c a  G r c d e c K a  1 0 9 . —  T e l e f o n  2 1 4 .  ~ -

z p o l e c a  = s s =

I p l  opalowe M m r t a
od 20 centnarów wyżej 2 4 0 5

n a  3  c z ę ś c i  r ż n i ę t e  p o  K o r .  1 * 4 5  

u  4  »» »» •» •» 1 * 3 0

—  zb ftofl esntnar (50 Mgr) wraz z dostawą la t o m  laea piwnica. -

BIBUŁKI
SASSOWSBIE

TUTKI
HIGIENICZNE

Racb pociągów kolejowych We LWoWie.
Odjazd. D W O R Z E 9  G Ł Ó W M Y . Przytazd.

rano przed
połud.

70
połud. wiecz. noc rano przed

poiud.
po

jołud. wiec*. noo

3-40 " £•22* 2-46* 6-U3 U 'lu Kraków 5'4s v i ’U" 1-3 '1* A a" 50 9-50

I
8*45 7-00*

7-30
12-35* Kraków

Kraków
7-30 10-16 1 10* 8-25* 2'22

— — 3-50 — Rzeszów —- — 1-10 —
— 5 4 6 — — Mszana — — 7-15M

6'15 10-40 2 '18* 8-46 11-13 Podwoloczytka 7-20 11 65 3-10* 5-40 10*30
— —. 2 35 — yi Krasne — 10 4 5 f — 10 -10

6-10 9'15* 2 -20* — 10-48 Czerniowce 8-05 — 2-05* _ i 9'34
— 8-37 — — 2 6 0 * Czerniowee — — 5-53 6 26* 12-05*.
_ 3-08 — — Stanisławów — 10-25 —
— — 6-29 -w Kołomyja — — — 5-45

6-00 7-30 1-43 6 ’50 11-25 Stryj 7-28 11*40 4 25 6-45 IL-flÓ
7*30 10 -0 2B 1-45 o-o0 ~ - Ł;.wjozoa 7-28 — <•26 1019B 1 1 O0
7-30 10-023 1-45 6-50 11-25 Pustomyry 7-25 11-40 4'2o 6-45 10-19L
6 3 5 9 0 5 3-40 — 10-40 Sambor 8-00 9-58 1.4C 9  00 —.
6-35 9'0o 2-15D 3-40 10-40 Lubień 8-00 9-58 1.40 9*00 12'45D
6 3 8 9 0 5 — 3*40 — Siankl — 9-5d 1.40 9-00
7*38 I— Ł'28 7 49 11-35E L*wi ruska 7-33 — 1*26 8-Ou
7 '35 — • 3-2S — — Be‘zec — — 1-26 8 0 0 —
7-38 2-28 7-49 — So/ial 7-33 _ 1*36 8-00 ----
6-06 10-05F 12-30H 4-18L 8-20A Brzuchowiee 7 0 0 8-32F 1-26 5-18F 9*35A
7-22F 2-50G 6-31F Bk.ukwwiue 7-33 11’05F 1-46H 7 4 5 L
7-35 — 2-28 7-49 11-35E Jrzucbowjce 3 48r . 8-00 TW
8-20 10 25J 1-S5C 3-05J 6-00 Janów 8-16 1-11J 4-30 9-25J io-ooc
8-40 — — 5-29 — Jaworów 8-10 — 3-511 — _

— 5-58 6*16 — Podhalco — 11-15 — 10 2 0 _
5-58 — 6-16 — Winniki 11-15 — 10 2 0 12-16K

7-50 — 5-20 — — ■ Stojanów — 10-O4 — 6-30 —

P  O D Z  A n  O I X

6 3 0 11 U) 2-33* 9-09 1TS3 Pódwotoożyżka 7 01 U -36 1 6 5 * 5-16 10-13
_ _ — 2-52 —■ Kraene — 7 49»f — 10-27

6 1 2 — — 6-80 ■ W Podbajca — 10^ 4 •dr 6-24 9-57
6 1 2 1-30 6 3 0 1O40K Winniki 7-26 10*54 6-24 9-67 12-OOK
8 -12 — — 5 'J 8 — Stojanów 9 4 3 — 6 -11 — —

Ł Y C Z A K Ó W

6-31
6 '3 i 1-49

6  81 
6 5 1 10-89K

f  odbajce 
WianiM 7-08

10-36
10-36

6-OH
6 0 6

9-36
9-S6 11-43K

pociąg pospieszny t  na razie nie kursuje. A od 1/8 do 15/9. B od 18/6 d °  
1Q|9 ■» niedziele i  święta. C oa 7 /5  do 10/9 w niedziele i święta. D od 14/3 d® 
0  9 w niedziele i świ«u K tylko w ni&tiele, I od 1/6 do 3 l/f codziennie. G o ?  

75  do 31/ 6 w niedziele i święta, od l/u do 30/9 codziennie. H os 1/6 do 31/ 
w niedziele i święta. J od 1/5 do 30/9. K w soboty i niedziele. L  j i  19/6 d® 

3 0 /9  codzionnic. M od 16/6 do 30/9  codziennie.

Jak świeżo kwitnące bzy pachną 
najnowsze perfumy bzowe

V? C e n a  ll& H o n u  4  K ., 9  K . i  13  K . **

Perfumerya GUSTAWA L0HSE :: Berlin
K r ó l .  d o s t a w c y  d w o r u .

O
M

n a  rzecz

T. S. L.
3096



Jftr. T2. ..Gazeta W ieczorna* z  dnia 12. m arca W f f r K r  575 .

r f e r b a b i i r e & o  W a ś s t a a G - i e i a z S s t y  s y r a p

od 42  lat sta le  wypróbowany i przez lekarzy • polecany syrup ■ j^ P B  ł v I ^
piersiowy. D ziała na odflegm ienie, koi kaszel, wzbudza apc«
tyt, działa na trawienie i odżywianie. Dla chorowitych dzieci !® p ^ 8 ^ s S f iT ^ | :S  .
nadaje się szczególnie do wytwarzania knvi i mięśni. .Cena chorooy pwrsiowe. Cena jednej flaszki K. 2 , z przesyłką
jednej flaszki K. 2 '5 0 , z przes. poczt, o 40  h. drożej za opak. ^fiSuuSftg^&W»~wgwjfl» pocztową o 40 hal. drożej za opakowanie.

łh flą K iif^ W fiśs i i M :  Sra M \ m n  M i  | (  „Sitosisrtzfli (mit. i ś r l f b f l  i s f t t  t o .  KsisersłrasśK M s  n m r M  s s s s z p l ^  A i Ą f lM ii . f

i p t t p

Od 43 lat powszechnie znany i najbardziej polecany koją -y 
środek i nacieranie, w zm acniające mięśnie. Leczy i usuwa 
wszelkie bolesne dolegliwości mięśni i stawów, tudzież inne

§
CES. KRÓL. 

s

I F E Z 1 W.

!f]
' i i u

sffl f S r s & E E s t e ,  

W !fs

K a p i t a ł  a f c ć f i a y  z o ^ ^ C ^ r i  k & r .  
i t e i g r i s r a  f r f f r .

Listy tripateczae ZIKJ, 3^0.000 Jrar.

a E E ja c ą s^ o a sy -H fc -tu ry -:

C J
t '  P S W B W S if J * . f .

*.£. A .IV T  O  FŁ  TVf I A  IV
I Ł t i p u j e  i  i s p r a .  s c r . a j o

wsżelkie papiery wartościowe i monety
po ns^ktadawjseym kursie dziennym, me !icząci^dntjp;z>wi»yi.

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
u s k u t e c z n ia  s ię  p o d  n a jp r s r p t ę p n i e j s z y r n i  w a r t i n s a m l  i u d z ie la  

:: z  w s i e i k i e h  in f o n n is b y j  c o  d o  p e w n e j  i  k o r z y s t n e j  :: ::

J L o k a c y i  l i t t p i t a l ó w .  

f e l a  k a p s a *  i  w yfossw ajis p i r i s r y  w t r f B ś t i m
w y p ła c a ł  b e z  p r o w i ź y j  i  k o s z t ó w .

B e z p ła tn e  p rz e p ią d a n ^ i n n B E ® rte
i * * ś v  i  i n n y c h  p a p i e t o w  p o d l e g a j ą c y c h  1q s o w ? c : u .

U b e a t p i e c z e n i e  l o s ó w  
p r * e d  k t r a t o  *  p«wodU> w y lo s o w a n y m

Ó d tk fst d e p n z y 1m q r
p r z y j m u j e  w k ł a d k i  n a  r a c h u n e k  b i e ż ą c y  o d  k .  500 p o c z ą w s z y ,  

© p r o c a r t o w n j e  t a k o w e  p o  4 V t o d  s t a ,  w y d a j e  n a  w k ł a d k i

.,- ~ r T  ■:■■ . —  K » l a ą £ r e G a £ ] £ l .  = = = = = :
K w o t y  d o  -cn o k o r o n  w y p ł a c a  b e z  w y p o w i e d z e n i a .

m

W Y N A J M U J E  Z A  O P Ł A T A  K W A R T A L N Ą ,  P Ó Ł R O C Z N Ą  L U B  R O C Z N Ą

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w  k a s a c t t  s t a l o w o  p a n c e r n y c h  d o  w y ł ą c z n e g o  u ż y t k u  d e p o z y t a r y u s s a  p o d  w ł a s n y m  j e g o  k lu c z e m ,  g d z i e  

b e z p i e c z n i e  i  d y s k r e t n i e  p rzech o w yw ać m o ż n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  d o k u m e n t a  i  k o s z t o w n o ś c i . 1 8 *

Z ałożona w r. 1890 
F A B R Y K A  * JOZEFA SOKECRllflO p rzen iesion a  z Krakow a do

P O D G Ó R Z A  N A  Z A B Ł O C I Ł
do now o sp ccy aln ie  urządzonuck zabudow ań fabrycznych prow adź1, w 4  oddziałach:

I . W y r ó b  s ia t e k  ż e ­
la z n y c h  ślim akow ych, 
tkanych i fa listych  dla 
ogrodzeń itp. w raz z wy­
tw órnią drutu gładkiego 
i kolczastego , oraz cyn- 
kow nią drutu.

I I .  W y r ó b  m e b li  ż e l a ­
zn y ch  i m osiężnych dla 
pryw atnego użytku, oraz 
do szpitali, klinik i t. p, 
urządzeń.

BIBUO mrORW*ClfJHE T. m agaernem 
Ł. 2» w K3AK0W1E. -  TELEFON dla

III. W y ro b y  k u te  dla
rob o . budowlanych i a r­
ch itekton iczn ych w za­
k res artystycznego ślu - 
j,arstw a w chodzące i po­
łączo n e z tent u rządze­
nie  do sam orod nego sp o­
jen ia  m etali.

IV . K a n u ir u k c y e  ż e ­
la z n e  z arch itek tu rą  w 
związku sto ją c e , jak  sc h o ­
dy różnego system u, w e­
randy, pawilony, dachy, 
markizy, m ostki dla p ie ­
szych i m n ie jsz e  p rz e ja ­
zdowe okna i drzwi o  ż e ­
laznych patentow anych 
odrzw iach l futrynach) itp.

gotowych m.tall 1 u r n t in l  szpitalnych otwarta w Karol lahryoo na i!, ów. WAWKZFNSA 
fabryki Nr. 877, dla MAGAZYNU Nr, M łJ . — Adrea 11.M . 1 telegram 1w ; JÓZEF JOB™

bOLE O 1ZK-KBAKÓW. 2!55

EsskzhM  pesadzkowe
a to dębow e, jasionow e, jaw orow e i bukowe, tudzież p ar­
kiety d eseniow e z układaniem  lub bez, dostarcz i dla Lw o­
w a/ jak  i prowincyi z pierw szorzędnych fabryk krajow ych

Spółka sprzedaży i układania parkie­
tów oraz aeszczułek posadzkowych

w e L w o w ie , S y k stu sk a  1 7 . T e l . 1226.
O ferty na żądanie op łatn ie. 2325

F  a c o n - C o g r i a c
n a jlep szego  gatunku, a ro m a tyc zn y , w zm a cn ia ją cy , w y ­
syłam  p o c z tą  fra n co  za  p ow z ią tk ie ir , p o  i o r .  U * —  
za  5  kg. bary łkę , p o  ko r. S‘9 Q za  p aczkę  z  3  fla sz­
kam i p o  8 \  litra . !Q Ę F ~  W in a  d es e ro w e  p o  n izk ieh  

c  la c h  na sk ładzie . "‘B H S  2 4 2 6

R . M A I T I  -  C A P O D I S T R I A .

P r o t o k o ł o w a n a  f i r m a .  F a b r y k a  w ó d e k ,  

r o z o i i s ó w ,  r u m u  i  l i k i e r ó w

£ ? * m a  i  H d o S f a  I f t O S C R L A  
LMW-cNlESIENIE. ===== 1 e’ . f756*
p o le ca  z w o je  w y r o b y :  w ód ek , sp irytu su , n a jlep sze­
go  ru m u , k o n tu szów k i, ż y tu ió w k i, ro z o lis y , lik ie ry  
p o  n a jta ń s zych  cen ach  i r ę c z y  za  n a jlep szą  usługę. 
Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c j i  z a ła tw ia  się o d w ro tn ą  

pocztą . 2 0 6 7

AZOTNJ A K
(w apno azotow e) 

uzyskany z  azotu pow ietrza —  je s t  najtańszym  
i najlepszym  naw ozem  azotowym. 2366

C en n ik i i  broszurki 
darm o i op łatn ie.

J Ó Z E F  K A R R A O H  
L w ów , ul. K o ściu szk i 18.

Pism em  kieruje KOMITET REDAKCyjNY.
Wydawca -. Spółka Wydawnicza .G azety  W ieczorn ej*.

Redaktor o^npwiedeiainy: JE R Z y  KO N A RSKI. 
Drukiem Spółki Drukarskiej .P ra s a *  ul. Sokoła 4.


